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SPIS RZECZY. 


Artykuły polityczno-społeczne. 


Daremne żale p. J. L. Popławskiego str. 1. 

„liberalne wykręty p. J. L. Popławskiego str. 25. 
Emigracyja polska p. P. str. 37, 51, 63. 
Równowaga niestała p. P. str. 75. 

Wybory niemieckie p. J. L. P. str. 99. 

Pod płaszczykiem moralności p, P. str. 111. 

Niebezpieczne tryumfy p. J. L. P, str. 123. 

Znak zapytania p. J. L. P. str. 137. 

Bismarck p. J. L. Popławskiego str. 151. 

Rezultaty konferencyi berlińskiej p. J. Z. P. str. 168. 

Niespodzianki p. J. L. P. str. 175. 

Stańczykowstwo poznańskie p. J. L. P. str. 187. 

Bezwiedni wstecznicy p. J. L. P. str. 199. 

Rozwiana chmura p. J. L. P. str. 223. 

Nowy okaz „polityki rozumu” p. J. L. P. str. 247. 

Kwestyja afrykańska p. Z. str. 271. 

Lud w programach demokratycznych p. A. Więc- 
kowskiego str. 273, 288, 323, 347, 370, 409. 

Zawodne nadzieje p, J. str. 285, 

Pierwsze ostrzeżenie p, J. L. P. str, 297. 

Pilna potrzeba p. P. str. 309. 

Niebezpieczny kopromis p. J. L. Popławskiego str. 888. 

Parcelacyja w świetle cyfr. p. J. L. P. str. 358. 

Niespodzianka p. J. L. P. str. 309 

Refleksyje p. J. K. Potockiego str. 405. 

Wstępny p. Z. str. 480. 

W drażliwej sprawie p. J. Z. P. str. 491. 

Bill Mac-Kinleya p. J. L. P. str. 504. 

Kongres w Halli p. J. L. P. str. 516. 

Warunki historyczne p. J. L. Popławskiego str, 540. 

Ostatnie niei p. J. L. P. str. 552. 

Dzikie pretensyje p. J. L. P. str. 575. 

Parnell i kwestyja irlandzka p. J. Ł. P. str. 599. 

Pierwsze lata dzialności Parnella p. J. Kniażyca st. 600, 
612, 624. 

Na mylnej drodze p. J. Z. P. str. 611. 


Artykuły społeczne i ekonomiczne. 
> Jeszcze w sprawie książek ludowych p. T. Rylskiego 
str. 5. 
Inspekcyja fabryczna za granicą p. J. H. Siemieniec- 
kiego str. 13. : 
Wartość dodatkowa w gorzelnictwie p. A. Wiśniewskie- 
go str. 29. 
Dwudziestopięciolecie p. A. Wiśniewskiego str. 64. 
Kartele w Ameryce p. J. Kniażyca str. 66, 77. 
Upadłe samobójezynie p. B. Lutomskiego str. 78. 
Smutna statystyka p. A. Wiśniewshiego str. 87. 
Sprzedaże osad włościańskich p. J. K. str. 100. 
Społeczne znaczenie kasy pomocy adwokatów *przysię= 
głych p. C. str. 112. 
Filantropija w Londynie p. A. P. Qrdyńskiego str. 127, 
139, 153. 
Z nędzy p. A. Wiśniewskiego str. 138. 
Kilka słów o emigracyi p. W. Studnickiegostr. 164, 176. 
»Stan oświaty między ludem p. Stanisława Ciszewskiego 
str. 200. 
Kasy emerytalne dróg żelaznych p. Ci str. 208, 21%, 
Wyzysk emigrantów p. 4. Wiśniewskiego str. 211. 
*W sprawie czytelnictwa ludowego p. A. Potockiego 
i Z. Wasilewskiego sir. 216. 
„Co i jak nasz lud czyta p. M. Brzezińskiego str. 229. 
Głód w Galioyi p. J. L. P. str. 235, 
Stowarzyszenia drukarskie w Galicyi p. S. C. str. 236. 
Polacy w Stanach Zjednoczonych p. L. Dewojnę st. 287. 
Węgierskie taryfy strefowe p. E. Paszkowskiego str. 248. 
Inspekcyja fabryczna we Francyi p. J. H, Siemienieckie- 
go str. 259. 
Notatki statystyczne str. 260, 810, 334, 480. 
Kółka rolnicze w Galioyi p. Jadwigę 2 Szczawińskich 
Dawidową str. 261, 272, 298. 
Nowe przemysłowo-górnicze towarzystwo p. J.str. 286. 
Nowe prawo fabryczne p. A. Wiśniewskiego str. 322. 
Robotnice amerykańskie p. J. H. Siemienieckiego str. 885. 
Obfite źródło p. J. Ł. P. str. 345. 
Przemysł Warszawy p. L. str. 381. 
Rzekomi dobroczyńcy p. 4. Wiśniewskiego str. 381. 
Jeszcze o majstrach fabrycznych p. A. Wiśniewskiego 
str. 398. 
Podwyżka kursu p. J. L. P. str. 417. 
Falszywa oszczędność kolei nadwiślańskiej p. Ci. s. 418. 
Brentano o stosunkach angielskich p. J, Kniażyca 
str. 420. 430. 
Głód w Irlandyi p. J. L. P. str. 429, 
Błędne wnioski p. J. L. P. str. 453, 465. 
Własność ziemska w Niemozech p. J. L. Popławskiego 
str. 482, 492. 
Niemcy na Wołyniu p. E. Paszkowskiego str. 516. 


Irlandyja w róku 1845—8 p. J. H. Siemienieckiego i 


str. 518, 529, 


Pocuodzeait 


ROK 18 1890. 


» Jeszcze o emigraoyi p. J. L, P. str. 527. 
, Emigracyja z gub. Płockiej p. Antoniego Hempla str. 
528, 540, 563. 

Stowarzyszenia wspóldzieloze p. M. Sierakowskiego 
str. 542, 516. 

W ۵ 
str. 564. 

W kwestyi odszkodowania robotników p. A. Widnie- 
wskiego str. 587. 

Zdrowotność Warszawy w r. 1889 p. S. str. 587. 


inteligencyi p. Władysława Studnickiego 


Artykuły naukowe i filozoficzne. 


* Zbrodniarz pod skalpelem navki p. dr. A. Zlomickie- 
go str. 14. 
! Niewiara małżeńska p. Lafargue’a str. 16, 28, 40, 54. 
Kronika naukowa str. 23, 49, 148, 97. 
Kartofel czy groch p. Idziego K. str. 38, 52, 65. 
‚Schopenhauer w oświetleniu Kautsky'ego p. B. Chrza- 
nowskiego str. 88. 
; Wiedza i pesymizm p. S. Karpowicza str. 124. 
O antysemityzmie p. Z. J. str. 165. 
Nasi praojcowie p. J. K. Potockiego str. 213, 224, 239. 
, Najnowsze postępy antropologii kryminalnej p. Jana 
Lorentowicza str. 348. 
« Oświata i moralność p. J. K. Potockiego str. 358, 383. 
Drugi zjazd historyków polskich p. Wł. Jab. str. 373. 
Niepoprawni zbrodniarze p. J. L. Popławskiego str. 
393, 405. 
Czem jest Izrael p. W. Ziemińskiego str. 394, 407, 
421, 431, 444, 457, 469, 482, 494, 505. 
Cholera azyjatyoka p. S. str. 441. 
Cywilizacyja i wyludnienie p. J. Lorentowicza str. 441 
454, 467. 
Badania antropometryczne p. Idziego K. str. 507. 
Zagadnienia kultury wobeo stosunków rasowych w Hisz: 
panii p. Maurycego Cygara str. 520. 
Fryderyk Diesterweg w stuletuia rocznicę urodzin p. 
W. Grabińskiego str. 608. 
Nowy zwrot w nauce prawa p. J. Ł. Popławskiego str. 
616, 628. 
Suchoty płuc p. Ster. str. 627, 
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Literatura, Sztuka i Krytyka. 


Intellektualista (P. Bourget, Le disciple) p. A. Żół- 
towskiego str. 2. 

Kronika literacka str. 10, 34, 61, 73, 85, 97 109. 
185, 154, 197, 245, 983, 307, 319, 867, 391,427; 
439, 477,489, 501,525, 536, 549, 560, 609, 621. 

Suligowski. Mieszkania ubogich p. E. Paszkowskiego 
str. 27. 

Przyczynek do biografii Mickiewicza p. W-ta str. 42. 

Sienkiewicz. Ta trzecia p. A. P. Ordyńskiego str. 55. 

Zaleski Witold dr. Zasady ekonomiki p. 
str. 78, 

Z niwy literackiej swojej i oboej p. T. T, Jeża str. 
102, 191, 252, 349, 411, 458, 521. 

1Nasza literatura dla ludu p. K. Bystrzyckiego str. 148. 
و‎ Spdlczesny artyzm literacki p. J. Laskowskiego str. 141. 

Świat Maryjonetek, (Prus. Lalka) p.J. L. Popławskiego 
str. 2,49, 243, 276. 

Encyklopedyja powszechna kieszonkowa p. dr. A. Za- 
lewskiego str. 154. 

Winiarski L. Stosunki społeczne w Anglii p. J. H. 
Siemienieckiego str. 188. 

Ostoja. Nowelle p. Br. Chrz. str, 215. 

Reisenauer w Warszawie p. A. Sygietyńskiego str. 228. 

Nasi krytycy mużyczni p. A. Sygietyńskiego str. 251. 

„2000 — 1887” (Bellamy Looking backward) p. 
Jözefa Kniazyca str. 275, 289. 

Gliński. Czarodziejka p. 4. P. Ordyńskiego str. 301. 

Rogosz J. Na dziejowym przelomie p. A. N. str. 311. 

Współcześni p, J. Laskowskiego str. 325, 337. 

Junosza. Obrazki szare p. A. Ordyńskiego str. 859. 

Mańkowski, Hrabia August p. $. Żeromskiego str. 446, 

Naturalizm w teatrze niemieckim p. W. 
str. 453, 

Z życia kobiety (Esteja. Kartki z życia kobiety. Wit- 
tówna. Dary śmierci) p. Antoniego Potockiego str. 495. 

Falb. Frzewroty we wszechświecie p. M. Brzezińskiego 
str. 521, 531. 

Dawid. Szkice psychologiczne p. F. Jabłczyńskiego 
str. 543, 553. 

a A. Mosso. Fizyjologija strachu p. S. 554. 

Powieść szlachecka (Dygasiński. Pan Jędrzej Piszczal- 
ski) p. J. L. Popławskiego str. 567, 578, 592. 

Laveleye. O zbytku p. J. Kniażyca str. 589. 
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dynastycznem 


Mantegazza. Chora miłość p. F. Jabłczyńskiego str. 629. 

Próba opery ludowej. (Stalmach. Cieszymir) p. J. W. 
str. 680. 

Poezyje, powiesci i opowiadania. 

Nasza kochana pani p. A. Sygietyńskiego str. 2, 14. 

Bajka o dobrobycie p. Jwana Franko str. 17. 

Bracia tatary p. A. Dygasińskiego str. 26, 38, 52, 64. 
75, 88, 100. ١ 

Szkice z życia górników p. J. S. Ziembe str. 41, 90,192, 

Zemsta p. Brolisa str. 124, 138, 152, 164. 

Wybór małoruskich pieśni ludowych p. Iwana Franko 
str. 128. 

Wysadzony z siodła p. 4. Sygietyńskiego str. 176, 188, 
200, 212, 224, 236, 248, 260, 272, 286, 298, 310, 
322, 382, 394, 406, 418, 430, 442, 454, 466, 480, 
492, 50 4,516, 528, 540, 552, 564, 576, 588, 600, 
612. 

Venus żebraczka p. A. Langego str, 334. 

Kasia mamka p. Jerzego Maczugę str. 358, 370. 

Bez chleba p. Z. Gr. 624. 

Korespondencyje. 

Z Suwałk p. St. St, str. 487, 595. 

۶ وو‎ p. G. str. 546. 

Z Łomży p. J. Wrewicza str. 207, 632. 

Z Raciąża p. W. str. 547, 571. 

Z Płońska p. M. str. 8. 

Z Dobrzynia p. G. K. str. 280. 

Z Serocka p. Przejezdnego str. 340. 

Z okolic Mławy p. Omegę str. 510. 

Z gub. warszawskiej p. J. P. str, 558. 
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Z Sieradzkiego p. W. C. str. 449. 
Listy z gminy Rabsztyn p. Joteszeta str. 231, 241. 
Listy z Radomia p. N. atr. 170. 
Z pow. wegrowskiego p. Józefa E. str. 401. 
Ze wsi p. Jana Plewkg str. 181, 
Z gub. wileńskiej p. Daniela Mruka str. 31. 
Z Poniewieza p. J. W. str. 2 
Z Mibska litewsk. p. S. Wiénig 
Z Bobrujska p. W. Bitinera str. 220, 607. 
Z Podola p. X. str, 171, 193. 
Z sioła kamieńskiego p. Pracownika str. 280. 
Z górnego Szląska p. J. Z. str. 46. 
» p. J. K. G. str, 282, 293. 
Listy z Niemiec p. Mariusza str. 362, 377, 448. 
Z Ameryki p. L. S, str. 364. 
Przegląd społeczny. 

Z Łomży p. 7. Wiedzkiego str. 32, 71, 94, 107, 183. 
1 

» p. Alfa str. 330, 437, 511. 
Z Wysokiego Mazowieckiego p. A. Fedort sam maa + 


Z Kaliskiego p. Ksyla str. 98. 
Z Konińskiego p. 4. M, str. 570. 
Z Łodzi p. Pracownika str. 436, 
2 Dąbrowy górniczej p. A. Wiśniewskiego str. 316. 
Z Olkuskiego p. Chochlika str. 117, 170, 363. 
Z Krzepice p. X. str. 316. 
Z Lubelskiego p. Broma str. 499. 
Z Tomaszowa p. X. str. 570. 
Z Sokół p. Fr. Grudę str. 418. 
Z Siedleckiego p. P. D. str. 558. 
Listy ze wsi p. W. Głuchowskiego str. 461, 472, 486, 
506. 
Listy z nad Niewiaży p. J. W. str. 158, 182, 815, 
828, 387, 399, 546. 
Z pow. bielskiego p. St. Sw. 
Z Dynaburga p. P...ek str. 7 
p. Unusa stn 
» 1 p. K. P. Rewerg sw. 90%. 
Z Wapniarki p. Lacha str. 45, 425. 
Z pow. ploskirowskiego p. Korczaka str. 94. 
Z Dorpatu p. Zero str. 106, 120, 147, 
Z Odesy p. Piotra Berendę str. 841. 
» p. B. N. str. 378. 
Z Cieszyna p. Gazdę str. 8, 118, 132. 
2 Bytomia p. J. Bigiela str. 106. 
Ze Lwowa p. H. B. str. 194. 
Z Galioyi p. J. Gorzyckiego str. 858. 
Z Krakowa p. J. Kucharskiego str. 524. 
Listy z Wiednia p. Veritasa str. 478, 498, 533, 551, 
606. 
Z Buffalo (w Ameryce) p. Z. Dewojnę str. 145, 242. 
7 Buenos Aires p. W. Sławskiego str. 329, 474. 
Z Suwałk str. 268. 
b. p. St. St. str. 461, 500. 
p. Konika polnego str. 59, 
p. J. Wrewicza str. 558. 
Z gub. łomżyńskiej str. 529, 535. 
Z łomżyńskiego p. Józefa Z-skiego str. 5 
p. Mojomira str. 500. — 
"A 


” 
Z Sokół p. F. Grudę str. 256, 488. 
Z Płocka p. K. W. str, 32. E 
p. 4. M. str. 535. Pi 


el 


" 


Z Płocka p. A. M. str. 119, 267. 
Z płockiego p. M. C. str. 378. 
Z gub. plockiej str. 524, 
Z Janowa p. Pobozanina str. 46. 
Z okolic Drobina p. S. P. str. 47. 
Z Sierpoa str. 59. 
Z Lipna str. 71. 
Z Rypina str. 184. 
Z Ciechanowa p. Obserwatora str. 208, 438. 
Z Lubioza str. 390. 
Z Dobrzynia p. G. K. str. 402. 
Z nad Działdówki str. 511. 
2 Mławy str. 414, 535 
Z Płońska p. M, str. 547. 

" p- 4. A. str. 633, 
Z Raciaza p. W. Ronisza str. 583. 
Z gub. warszawskiej str. 524. 
Z Tarczyna p. Kieresania str. 46, 119, 159, 184, 

196, 220, 282, 817, 449. 

Z Kujaw str. 71. 
Z Włocławka p. Janusza str. 195, 414. 
Z Grójca p. Marka str. 196. 
Z Duninowa str. 208. 
Z Warty str. 281. 
Z Nowogieorgiewska str. 305. 
Z Zyrardowa str. 426. 
Z okolic Żyrardowa str, 547. 
Z Nowegodworu str, 426. 
Z Gombina p. W. Skoka str. 488, 559. 
Z Kutna str. 461. 
Z Kalisza str. 281. 

" p. Kwitg str. 620. 
Z gub. kaliskiej str 524. 
Z Zduńskiej Woli str. 69, 305. 
Z Turka str. 281. 

» p. C. Sura atr. 415. 

Z Sieradzia p. Q. str. 511. 
Z Łęczycy str. 21, 488. 

» p. Radana str. 620. 
Z Kleczewa str. 233. 
Ze Słupcy str. 596. 
Z Piotrkowa str. 133, 195. 


» p, Memento str. 195, 293, 317. 
» p. X. str. 267. 

» p. Kujawiaka str. 449. 

» p. Długosza str. 620. 


Z Łodzi p. Pracownika str. 9, 32, 46, 58, 70, 82, 5 
106, 1193-133, 146, 159, 171, 188, 1953 
208, 294, 330, 377, 3897-401, 418, 426, 
487, 449, 488, 500, 510. 


” p. Józefa P. str. 94y-11 9۳۱ 7271953 8 9e-|- 
5 str. 17272382817 
n p. A. Wiśniewskiego etr, 242.*— 
» p. Jana Bogdana str. 389.77 
5 p. Przyyodnego str. 402. 
» p. Dr. str. 475. 
p. W. str. 620. 


Z piersią p. X. Y. Z, str, 82. 
C. str. 59, 195, 
iśniewskiego str. 294. 


, 71, 1834, 294. 
"r. 94. 
7. str. 107. 
5 p. Zecera str. 232. 
» p. L. sır, 535. 
Z Pabijanic p. Prenumeratora str. 71. 
» p. Przygodnego str. 83. 
str. 414. 
Ze 7 p. Wnuka Eskulapa etr. 83. 
n str. 107, 243, 390. 


p. X. Y. Z str. 159. 
Z Bo str. 95 
4 Sosnowic str. 95, 147, 208, 243, 363, 488. 
» p. 4. Wiśniewskiego str. 268. 
Z Brzezin p. Nieznanowskiego str. 107, 233. 
Z Tomaszowa Rawskiego str. 107, 438. 
Z Konstantynowa str. 107. 
Z Zyohoio p. J, Knopika str. 119. 


» pe Władysława str. 159. 
Z Bedzina p. Nieznanowskiego str. 119, 147. 
" p. A. Mik. str, 461, 


Z Nowo-Radomska str. 119, 632. 

Z Sielo p. Hermesa str. 195. 

Ze Sobiecka Miejskiego p. A. Widmiewskiego str. 242. 
Ze Mstowa p. A. Wiéniewskiego etr. 248. 

Z Dąbrowy górniczej p. Joteszeta str. 243. 


5 p: 4. Wiśniewskiego str. 280. 
” p- Katona str. 354, 
i» p. Braunsteina str. 426. 
p p. Sztubaka str. 449. 
a p. X. str. 620. 
str. 548. 
805. 


Hutnika str. 366.‏ در 
Z pow. taskiego p. F. str. 378.‏ 
Z Nowego-Miasta p. 7, W.. i str. 889.‏ 
Z Bobrowników p. St, Bronowskiego str. 414,‏ 
Z Latomirska p. Zkacza str. 450,‏ 


Z Kiele str. 59, 159, 317 Z Równego p. M. S. str. 59. 
9 p. Kielczanina str. 107, 133, 511. Z okolic Równego p. W. Kl. str. 119. 
os p. Zygmunta str. 437. Z Łucka p. W. Orl. str. 95. 
5 p. A. Z. str. 583. Z Zytomierza str. 172, 190. 
Z kieleckiego p. H., L. str. 558. 35 p. B. Markora sir. 866, 620. 
Ze Stopnicy str. 184. 50 p. E. Pakosza str. 462,57:, 596. 
Z Miechowa str. 208, 342, Z gub. wołyńskiej str. 366, 632, 
Z Dzialoszyo p. 4. A. str. 294. Z Żytynia fabrycznego p. 4. G. str. 535. 
Z Radomia p. A. Sier. str. 20. Z Kamieńca Podolskiego str. 343, 584. 
^ p. Aen, str. 71. Z gnb. podolskiej str. 890, 476. 
۰ p. Kon. str. 88, 94, 159, 195, 248. 5 p. Głoskę str. 414, 583. 4 
389, 401, 427, 500. Z Podola p. W. W. str. 620. 
” str. 196, 281. 305, 535. Z Płoskirowa p K. str. 21. 
ob p. Michig 607. Z Niemirowa p. Zagodg sir. 95. 
Ze Zwolenia p. Mieszcaanina str. 20, 59, 220. Z Wapniarki p. Lacha str. 450. 
Z Opoczna str. 21. Z Winnicy str, 511. 
7 p- Rolnika str. 59. Z Kijowa p. W—i str. 38, 47, 95. 
Z Opatowa str. 71. = p. Semena Ikwg str. 184, 147, 172, 184, 
Z Białobrzegów p. Jakóba B.str. 138. 196, 208, 220, 233, 243, 305, 317, 330, 
Z Końska p. Rułhenusa str. 138. 890, 402, 571. 
Z Kozienic str. 208. ” p. W. Cz. str. 160. 
Z Sandomierza p. A. Z. str. 256. Z Bialej Cerkwi str. 147, 244. 
Z Bzinu p. Farafijanina str 365. Z Kaniowa str. 281. 
Z Kurowa p. W. G. str. 377. Z pow. berdyczowskiego str. 488. 
Z Chlewisk str. 414. Z kraju zakaspijskiego str. 10 
Z Waśniowa p. Obserwatora str. 511. Z Petersburgastr. 21, 38, 47, 71, 95, 107, 120, 134, 
Z Lublina p. Dependenta str. 94, 183, 195. 147, 160, 184, 196, 209, 256, 268, 281, 
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Wybory niemieckie. 


jeżeli pośpieszne ogłoszenie dekretów ce- 
sarza Wilhelma w przeddzień wyborów mia- 
ło być, jak twierdzili niektórzy, gienijalnym 
manewrem politycznym, to nie ulega już dziś 
wątpliwości, że manewr ten zawiódł. Ogło- 
szony w dziennikach urzędowych rezultat 247 
dokonanych wyborów stwierdza porażkę stron- 
nictw rządowych, które pozyskały zaledwie 
85 mandatów, kiedy opozycyja zdobyła pra- 
wie dwa razy tyle, bo 162, Przy wyborach 
uzupełniających w 140 okręgach stronnictwa 
opozycyjne w większości wypadków odniosą 
również zwycięztwo. Zasługuje zwłaszcza na 
uwagę ten fakt, że wolnomyślni i socyjaliści, 
ogłoszeni publicznie za wrogów państwa, wię- 
cej nawet, bo za osobistych wrogów cesarza, 
święcą dziś największe tryumfy. Wprawdzie 
wolnomyślni przy pierwszem głosowaniu zdo- 
byli tylko 21 mandatów, ale przy wyborach 
uzupełniających mają wszelkie szanse potro- 
jenia tej liczby; socyjaliści zyskali dotychczas 
8 mandatów—21 zamiast 18—a kandydaci ich 
stają do powtórnego głosowania w 56 okrę- 
gach. 

Rozumie się, w okec 140 wyborów uzupel- 
niających, nie można jul dzisiaj określać szcze- 
gółowo liczebności i stosunku partyj w przy- 
szłym parlamencie. W każdym razie zazna- 
czyć trzeba, że najbezbarwniejsze, najbardziej 
służalcze, najnikczemniejsze stronnictwo na- 
rodowo-liberalne poniosło straszną klęskę. Po 
stronnictwie centrum była to najliczniejsza, 
bo około 100 głosów mająca partyja, obecnie 
zaś z trudnością wywalczyła zaledwie 16 man- 
datów a przy powtórnem głosowaniu, co naj- 
wyżej, podwoi tę liczbę i to poniekąd dzięki 
temu, że wielu kandydatów narodowo-libe- 
ralnych staje w okręgach mieszanych prze- 
ciw polakom, gdzie wyborcy niemcy, bez róż- 
nicy stronnictw, głosować będą zgodnie. Sto- 
sunek innych partyj prawdopodobnie ulegnie 
bardzo nieznacznej zmianie. Polacy, którzy 
w poprzednim parlamencie mieli 13 posłów, 
teraz liczyć będą 14, zdobyli bowiem jeden 
okręg w Prusach Zachodnich, a w 5 okręgach 
stają do powtórnego głosowania, z niejaką 


nawet w 2 okręgach nadzieją zwycięztwa, 
gdyby zawarli kartel z wolnomyślnymi lub 
gdyby katolicy niemcy gorliwiej ich popie- 
rali. Gdyby zaś we wszystkich okręgach, 
w których znajduje się ludność polska, zwła- 
szcza na Szląsku postawiono kandydatów na- 
rodowych i gdyby polacy przy powtórnych 
wyborach, w razie niemożności zwycięztwa 
własnego kandydata, głosowali na przedsta- 
wicieli stronnictw jawnie opozycyjnych, jak 
demokraci socyjalni a nawet wolnomyślni, 
pozyskując w zamian ich poparcie —rezultaty 
mogłyby być daleko donioślejsze. 

W Alzacyi wybrano 11 patryjotów nieprze- 
jednanych, 2 zwolenników kompromisu i jed- 
nego socyjalistę. 

W liczbie 6 t.zw. „luźnych”, oprócz 2 duń- 
czyków znajduje się trzech czy czterech człon- 
ków zmartwychwstałej partyi ludowej (Volks 
partei), właściwie radykałów politycznych 
Stronnictwo to postawiło kandydatów swoich 
w wielu okręgach prowincyj nadreńskich i 
południowych Niemiec i przy wyborach uzu- 
pełniających spodziewa się zdobyć kilka jesz- 
cze mandatów. 

Jak już zaznaczyliśmy, najważniejszym re- 
zultatem dokonanych wyborów jest zwy- 
cięztwo, odniesione przez wolnomyślnych i 
demokratów socyjalnych. 

Jeżeli stronnictwa te zawrą przy powtór- 
nem głosowaniu umowę, co do popierania wza- 
jemnego swych kandydatów—zdobędą przy- 
najmniej połowę nieobsadzonych dotąd krze- 
seł poselskich. Umowa taka bardzo jest praw- 
dopodobna, wolnomyślni bowiem nienawidzą 
swych starszych braci, narodowo-liberalnych 
i, jak po wyborach już oświadczył wódz ich, 
Richter, nie będą mieć dla nich litości. Po- 
wtóre, oprócz Berlina w paru tylko okręgach 
współzawodniczą z demokratami socyjalnymi, 
porozumienie więc może łatwo nastąpić. Z dru- 
giej strony demokraci socyjalni, chociaż tak 
samo nienawidzą wolnomyślnych, jak nacy- 
jonal-liberałów lub zachowawców, rozumieją 
niewątpliwie korzyść z tego rodzaju umowy. 
Dotychczas mają 21 mandatów, ale jakkol- 
wiek jeszcze w 56 okręgach kandydaci ich 
stają do powtórnego wyboru—niewiele miejsc 
w parlamencie zyskają, jeżeli umowa nie przyj- 
dzie do skutku, wszystkie partyje bowiem zgo- 


dnie przeciw nim walczyć będą. Prawdziwie 
zadziwiająca karność, jaką się stronnictwo so: 
cyjalno-demokratyczne w Niemczech odznacza 
pozwala mu dokonać takiego czasowego kom- 
promisu bez obawy demoralizacyi swych sze- 
regowców. Cokolwiek powiedzą lub uczynią 
demokraci socyjalni, będzie to zawsze tylko ma- 
newrem politycznym. Nie pójdą oni w służbę 
do liberalnej burżuazyi, nie zawrą brater- 
skiego sojuszu z Richterami i innymi głosi- 
cielami zasad postępowych i wolnomyślnych, 
jak to czynią tu i owdzie minijaturowi ich 
naśladowcy, jąkając wstydliwie frazesy o 
koniecznych stadyjach rozwoju społecznego. 

Niezaprzeczony tryumf socyjal-demokratów 
niemieckich wymaga pewnego objaśnienia. 
Niewątpliwie złożyły się nań rozmaite czyn- 
niki stałe i przypadkowe. 

Stosunki społeczno-ekonomiczne w Niem- 
czech stwarzają grunt, nadający się do pro- 
pagandy danych zasad, ale nie koniecznie pro- 
paganda ta ma się rozkrzewiać tak bujnie, 
tymbardziej, że rząd gorliwie stara się jej 
przeciwdziałać. Manewr taki, jak ogłoszenie 
dekretów cesarskich w okresie agitacyi wy- 
borczej, mógł zabić stronnictwo mniej karne 
i wyrobione. Dosyć było z jego strony jed- 
nego błędu, jednego fałszywego kroku i wy- 
bory mogły wziąć zupełnie inny obrót. De- 
mokraci socyjalni nader zręcznie wyjaśnili 
dekrety cesarskie i wezwali robotników, że- 
by głosowali na nich, w parlamencie bowiem 
oni najgorliwiej popierać będą „szlachetne 
zamiary” monarchy. Manewr za manewr—a 
trudno było wykonać go zręczniej. 

W akcyi wyborczej stronnictwo okazało 
pewną nawet brawurę. W Hesyi kandydat 
socyjal-demokratöw Joest otwarcie oświad- 
czył się za zwrotem Francyi Alzacyi i Lota- 
ryngü. W drugim okręgu berlińskim prze- 
ciw popieranemu przez wolnomyślnych Vir- 
chowowi, „wielkiemu Virchowowi”, jak gdy- 
by przez ironiję postawili kandydaturę intro- 
ligatora Janiszewskiego, — polaka i bodaj, że 
nieszczególnie umiejącego po niemiecku. Ja- 
niszewski, człowiek uczciwy, ale delikatnie 
mówiąc ograniczony ibez żadnego wykształ- 
cenia, odznaczył się tem tylko, że był dwu- 
krotnie sądzony, a jednak pozyskał przeszło 
20,000 głosów, tj. znacznie więcej aniżeli Vir- 
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chow. Schlestsche Zeitung pisze, że agitatorzy 
socyjal-demokratyczni otwarcie mówili, i2 kan- 
dydat ich jest „zerem”, pomimo to, dzieki 
wielkiej karności partyjnej, wszyscy za nim 
głosować będą. 

Na pozór wydaje się dziwnem, że stronni- 
ctwo, którego członkowie rekrutują się prze- 
ważnie wśród proletaryjatu roboczego, które 
w swem łonie nie posiada bodaj ani jednego wy- 
bitnego człowieka, które nie ma możności jaw- 
nego działania, odznacza się taką sforną, sprę- 
#ysta organizacyją, takiem wyrobieniem po- 
litycznem. Tymczasem właśnie wyżej wy- 
mienione okoliczności okazały się dla socyjal- 
demokratów najbardziej sprzyjającemi. Wiel- 
ki przemysł fabryczny, $cierajac indywidual- 
ność, przyzwyczaja masy robotnicze do kar- 
nego, ciągłego działania. Demokracyja socy- 
jalna niemiecka jest wyłącznie prawie stron- 
nictwem robotniczem i z robotników wyszli 
główni jej przywódzcy. Są pomiędzy nim 
niewątpliwie ludzie zdolni, jak np. Bebel, ale 
nie ma ani ambitnych polityków, ani uczonych 
doktrynerów, gotowych drzeć się za łby o 
każdy punkt spisanego na papierze progra- 
' mu, o pierwszą lepszą formułę naukową, ba, 
o ten lub ów komentarz do Marksa. 

A raczej, są tam bezwątpienia i tacy, ale 
nikt ich na polityków nie pasuje, lub sami 
oni rozumieją, że nie mają zmysłu politycz- 
nego. Wreszcie represyje rządowe, pozosta- 
wiające jednak możność, bardzo ograniczoną 
wprawdzie, legalnego działania, przyczyniły 
się do wykluczenia ze stronnictwa wszystkich 
żywiołów anarchiczno-rewolucyjnych, psują- 
cych karność. 

Demokracyja socyjalna niemiecka solidna i 
karna, spokojna i zabiegła, z przywódzcami, 
wyglądającymi na energicznych agentów han- 
diowych lub dobrodusznych kolonistów, nie 
pociąga zapewne wrażliwych umysłów, nie 
budzi entuzyjazmu, ale stanowi siłę, z którą 
dziś już poważnie przeciwnicy liczyć się mu- 
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szą, której stopniowo czynić trzeba ustęp- 
stwa. 

Polityka stronnictwa, przystosowująca się 
do warunków chwili, z programem minimal- 
nym wcale skromnym, ale z uzupełnieniami 
jego w zanadrzu, polega na stopniowem wy- 
konywaniu ustępstw, a raczej na pośredniem 
zmuszaniu do nich. Rozumie się, żadne ustęp- 
stwo niezadowolni w zupełności nawet tak 
okrojonych żądań. Ale nawet pozyskawszy 
pewne ustępstwo, demokraci socyjalni nie da- 
ja pokwitowania, że ten lub ów punkt pro: 
gramu minimalnego został spełniony, owszem, 
wysuwają zaraz odnośne uzupełnienie i pod- 
noszą głos o jeden ton wyżej. W spoleczen- 
stwach zachodnio-europejskich, posiadających 
ustawy prawno-polityczne i instytucyje par- 
lamentarne jest to najodpowiedniejsza droga 
działania. Dla wywarcia przymusu, dla skło- 
nienia do ustępstw nie ma zwykle potrzeby 
używać środków gwałtownych, nie ma ra- 
cyi nawet tymczasowo dobijać się większości 
w przedstawicielstwie kraju, dosyć jest wy- 
kazać siłę realną, z którą przeciwnicy liczyć 
się muszą. 

Taką drogą iść musi wyzwolenie społecz- 
no-polityczne klas pracujących, wszelkie zaś 
rozprawy o blizkiej jakoby dyktaturze klaso- 
wej robotników zaliczyć należy na czas dłu- 
gi do rzędu mrzonek. Rozprawy te dowo- 
dzą poprostu nieznajomości współczesnego a- 
paratu państwowego, który jest mechaniz- 
mem nader skomplikowanym i wysoko wy- 
specyjalizowanym w pojedyńczych swych roz- 
gałęzieniach. Z mechanizmem tym należycie 
mogą obchodzić się tylko ludzie, wyłącznie 
czynnościom tego rodzaju oddani. Nie mówię 
tu już o bezpośrednim udziale mas w życiu po- 
litycznem, możliwym jedynie, i to w pewnej, 
określonej mierze, przy szerokiej decentrali- 
zacyi, ale nawet przedstawiciele inteligentni 
tych mas ludowych wyjątkowo tylko do speł- 
niania funkcyj państwowych są obecnie uzdol- 
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parlamentów np. nie zawsze posiadają znajo- 
mość, że się tak wyrazę, techniki spraw pań- 
stwowych. Dyktatura burżuazyi, a więc warst- 
wy w swoim czasie najnteligentniejszej, kiedy 
mechanizm państwowy był o wiele mniej zło- 
żonym i wyspecyjalizowanym, dyktatura, ja- 
kiej przykład daje nam rewolucyja francuz- 
ka, tak rozbiła mechanizm ten, że po upływie 
stu lat pomimo ciągłych zmian i ulepszeń, 
prawidłowo działać nie może— i doprowadziła 
Francyję w krótkim czasie do nieuchronnej 
reakcyi militarno-biurokratycznej. Gdyby dy- 
ktatura proletaryjatu roboczego urzeczywist- 
nioną została w blizkiej przyszłości, spowo- 
dowała by analogiczne skutki. 

Demokraci socyjalni niemieccy myślą za- 
pewne i mówią o dyktaturze klasowej, roz- 
tropnie jednak czynią, że nie bardzo się do 
niej śpieszą, poprzestając na polityce wymu- 
szonych kompromisów. Mogą na tej drodze 
trzymać się kolei utartej, legalnej, mogą z niej 
wyjść i brnąć na przebój—zależyć to będzie 
od warunków konkretnych. Jeżeli zaś z do- 
tychczasowem powodzeniem zdobywać będą 
coraz nowe ustępstwa, dyktatura klasowa o- 
każe się nawet zupełnie zbyteczną, bez niej 
bowiem zasadnicze zmiany ustroju społecznego 
nastąpią, 

Są to jednak widoki dosyć jeszcze odległe, 
chociaż więc warto i należy przyglądać się 
im, ale pomyśleć trzeba i o rzeczach bliż- 
szych. 

Wzrost w parlamencie niemieckim opozy- 
cyi, która posiada niewątpliwie większość gło- 
sów, wpłynąć musi na zmianę polityki rządu 
niemieckiego, . Rozwiązanie parlamentu i wy- 
znaczenie nowych wyborów byłoby środkiem 
nader ryzykownym, jak również obywanie się 
bez przedstawicielstwa narodu. To ostatnie 
możliwem jest jako środek czasowy, wobec 
ważnych wypadków, inaczej stałoby się po pro- 
stu zamachem stanu, rewolucyją z góry, któ- 
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Obrazek spoleozny 


PRZEZ 


Adolfa Dygasinskiego. 


€Dokoficzenie), 


— Czasu na to nie mamy! Ty sobie mo- 
żesz potem wydebié od kanonika nawet i dwa 
tysiące, a teraz potrzeba pięćset! Kanonik ma 
także w tem interes, bo go wylegitymujemy 
odrazu przy takiej sposobności... Eh, co tu 
mówić? Ciebie, twoich synów, kanonika mo- 
gę baronami zrobić, słowo honoru! Mała 
zmiana w rogach i koniec. No, jakże? 

— Na pięćset dukatów się nie przemogę. 

— Więc, bądź-że szczery z bratem, po- 
wiedz, ile możesz mieć w domu gotówki! 
Przecież ja nie myślę cię nadużywać i wy- 
magać rzeczy niemożliwych; miej ufność do 
bratal... Nie masz pięciuset, to może się znaj- 
dzie czterysta. Do jakiegoś poświęcenia zresz- 
tą dla dobra dzieci ojciec jest obowiązany. 

Pa Jan pobiegł do żony, oboje zgromadzili 
wszystkie siły, nawet pachciarz wytrząsnął, 
co miał, i pokazało się, że suma sumarum mo- 
że być trzysta ośmnaście dukatów gotówki, o 


czem pan Jan natychmiast don:ósł senatoro- 
wiczowi, martwiąc się, iż nie ma więcej. 

— Żebyś miał wyraźny dowód mojego ser- 
ca i wyrozumiałości, to ci powiem, że na tej 
sumie poprzestanę, a sprawa jednak nic a nic 
nie ucierpi; pójdzie tak gładko, jakbyś dał 
pięćset.. Moja w tem głowa!—A teraz, mój 
Jasiu. niechże poznam panie; bo mi pilno od- 
jeżdżać! 

Wystroiły się Bombińszczanki w najparad- 
niejsze szaty i wraz z matką wyszły na po- 
witanie dostojnego gościa. Senatorowicz w kil- 
ka minut olśnił wszystkie kobiety i zupełnie 
dobre ich serca zjednał. 

Po jego odjeździe, jeden wielki okrzyk u- 
wielbienia wyrwał się z ust wszystkich: 

— Jakiż to paniczl Co za wychowanie! Jaki 
przystojnyl... 

— Bombinski, Bombinski! — powtarzal pan 
Jan.—Teraz nie żałuję tego, ze mię ta Herol- 
dyja tak drogo kosztuje! 


VI. 


Co$ w tydzien potem przed dwör w Kurd- 
wanówku zajechat ksiadz proboszcz. 

— Jak to dobrze, żeś dobrodziej przyje- 
chall—zawolat pan Jan — mam duzo do opo- 
wiadania! 

— O, ija dzisiaj będę bardzo wiele mówił! 
—odrzekt ksigdz probosz z naciskiem. 


Kiedy juz byli sam na sam w kancelaryi, 
pierwszy proboszcz w te slowa mówié za- 
czal: 


— Dokad-ie to, panie Janie dobrodzieju, 
wyprawile$ swoich synów? 


— Jak to—dokąd? Wszyscy wiedzą, żem 
ich wysłał do Warszawy i oddałem pod o- 
piekę stryja senatora. Właśnie przed tygod- 
niem miałem bardzo dokładne wiadomości, 
które mię nadzwyczajnie ucieszyły. Był tu 
bowiem u mnie w domu senatorowicz Bom- 
biński, fatygował się umyślnie, ażeby zała- 
twić pewne formalności, od których zależy 
prędki awans moich Tatarów. 


— Ta wizyta senatorowicza nie jest też dla 
mnie żadną tajemnicą, a o jej celu ja podob- 
no wiem daleko więcej, aniżeli pan Jan—od- 
rzekł proboszcz—nie chodziło tuo żaden awans, 
tylko o wyłudzenie pieniędzy na różne łaj- 
dactwa. 


— (o ksiądz proboszcz wygadujesz?.. Juz 
to u nas w okolicy zawsze bajek pełno! Pew- 
nie kobiety znewu narobiły jakich plotek. 
Wielka szkoda, żeś dobrodziej nie poznał Adol- 
fa Bombińskiego, człowieka z głową, co się 
zowie. 

— I skończonego urwipołcia, który ciebie, 
panie Janie, wykierował na dudka, poprostu 
mówiąc—haniebnie okradł. 

— Księże proboszczu, proszę się zastano- 


MY 


ra wywołać by mogła rewolucyję z dołu. 
Jedyną kombinacyją parlamentarną jest su- 
jusz rządu ze stronnictwem centrum, ale ta 
ostatnia partyja, złożona z najróżnorodniej- 
szych żywiołów, gdyby zaspokoiła swe żąda- 
nia, rozpadłaby się na części składowe, z któ- 
rych niejedna zasiliła by opozycyję. Nie dziś 
więc—to jutro, nie teraz—to za lat kilka: był- 
by znowu kłopot, w jaki sposób większość 
pozyskać. A opozycyja tak jest różnorodną, 
że na niej w razie ostatecznym oprzeć się 
też nie można. Słowem, położenie bez wyj- 
ścia, a raczej, z jednem tylko wyjściem —woj- 
ną, bo taktyce wyzyskiwania w miarę potrze- 
by tych lub owych partyj widocznie kres 


nadszedł. 
JENA 


Sprzedaze osad włościańskich. 


O sprzedaży osad włościańskich tak za długi 
jakoteż w drodze działów dużo się u nas mó- 
wiło w prasie, brak jednak było dotychczas 
cyfr, któreby dokładnie mogły wyjasnić kwe- 
styje. 

Wprawdzie od czasu do czasu pojawialy sie 
w prasie cyfry, ile w danej chwili w pewnym 
powiecie wystawiono osad na licytacyje, ale cy- 
fry te, jako dorywcze nie pozostające ze sobą 
w zadnym zwigzku, nie dawaly pola do wnios- 
ków. Obecnie będąc w posiadaniu odnośnych 
materyjałów za pewną ilość lat z jednego okrę- 
gu zjazdu sędziów pokoju, a mianowicie z pier- 
wszego okręgu gub. warszawskiej, śpieszę po- 
dzielić się tą zdobyczą z czytelnikami. 

Zjazd sędziów pokoju pierwszego okręgu gub. 
warszawskiej rozciąga swą juryzdykcyję na po- 
wiaty: warszawski, błoński, sochaczewski, gró- 
jecki, skierniewicki, radzymiński i nowomiński, 
a zatem obejmuje 7 powiatów z liczby wchodzą- 
cych w skład gubernii warszawskiej. Do tych 
to powiatów odnosić się będą cyfry, które po 
dam w niniejszym artykule. 

Usiłowałem zebrać dane za cały czas, jaki 
upłynął od ostatniej reorganizacyi sądowej, 
z różnych jednak przyczyn nie mogłem dostać 
cyfr z 1876 r.; to też pracę swoją rozpoczynam 


rokiem 1877. Jak czytelnik widzi, brakuje mi 
tylko cyfr za pół roku, gdyż reorganizacyja na- 
stąpila w drugiej połowie 1876 r. 

Dwanaście lat daje obszerne pole do wnios- 
ków i zbadania sprawy. 

W ciągu czasu od 1877 do 1888 r. włącznie 
wystawiono na licytacyję 641 osad włościańskich, 
z których 235 w drodze działów, resztę zas za 
długi. 

W pracy niniejszej interesować nag moze tyl- 
ko ta druga kategoryja, nią się też zajmiemy 
szczegółowo. 

Przystępując do właściwej treści artykułu, za- 
znaczymy najprzód, że ogłoszono licytacyje osad 
włościańskich za długi: 

w 1877 r. — 3. 

1878 r. — 4 (jedna nie sprzedana, gdyż dług 
został zapłacony, a zatem sprze- 
dano tylko 3). 


„ 1879 r. — 6. 

„ 1880 r. — 12. 

» 1881 r. — 14 (dziesięciu jednak właścicieli za- 
płaciło dług, sprzedano więc 4). 


1882 r. — 10. 
1888 r. — 7. 
1884 r. — 6. 


1885 r. — 22 (sprzedano jednak tylko 18). 
1886 r. — 30. 
1887 r. — 43. 
1888 r. — 69 (choć pewna część zapłaciła dług 
przed lieytacyja). 
Okazuje się więc, że w ciągu całego tego o- 
kresu wystawiono na licytacyję za długi 230 o- 
sad włościańskich, tak ukazowych, jako też na- 
bytych później przez włościan. W liczbie tej 
mieści się zarazem 13 domów i placów, polozo- 
nych w dawnych miasteczkach, zamienionych 
na osady, mieszkańcy których zaliczeni są do 
stanu włościańskiego. Jak widzimy z cyfr po- 
danych wyżej, ilość osad, wystawionych na li- 
cytacyję, a jednak nie sprzedanych z powodu 
zapłacenia długu, jest wcale nieznaczną, gdyż 
jeśli nie liczyć 1888 r, o którym nie mam do- 
kładnych danych, na ogólną liczbę 161 osad, 
wystawionych na licytacyję, nie sprzedano tyl- 
ko 14 czyli 9%, gdyby jednak uwzględnić i 
1888 r., procent ten z pewnością okazałby się 
jeszcze mniejszym. Niżej, gdzie będziemy mó- 
wić o stopniu obdłużenia sprzedanych osad, zo- 
baczymy, że w fakcie tym niema nic dziwnego, 
gdyż włościanom z wielką trudnością przycho- 
dzi uiszczać się z długów. 
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Pomimo wahan eyfry osad, wystawionych na 
sprzedaz przymusowa, daje sie jednak zauwa- 
żyć stałe zwiększanie się tej cyfry i to nawet 
bardzo znaczne. 

Gdy w 1877 r. wystawiono na sprzedaż tylko 
3 osady, to w 1688 r. już 69, czyli 28 razy 
więcej. Jeżeli tak jest w powiatach bliższych 
War'zawy, gdzie sprzedaż produktów gospo- 
darstwa włościańskiego po cenach stosunkowo 
wysokich jest łatwiejszą, z powodu blizkosei 
wielkiego miasta, to cóż dopiero musi być w in- 
nych miejecowosciach!... Pogladu tego nie mo- 
żna nazwać pesymistycznym, gdyż potwierdza 
go to wszystko, co wiemy o stanie ekonomicz- 
nym własności włościańskiej. 

Co do rozmieszczenia terytoryjalnego osad 
wystawionych na sprzedaż, to było ich w po- 
wiecie warszawskim 46, a mianowicie w gmi- 
nach: Pruszków 4, Brudno 5, Falenty 4, Czyste 
3, Wawer 4, Młociny 5, Nowy-Dwór 3, Góra 1, 
Nowoświczna 2, Cząstków 6, Jabłonna 2, Moko- 
tów 1, Wilanów 1, Bliźnie 2, Nieporęt 1, Oża- 
rów 2; 

w powiecie błońskim 59, a mianowicie w gmi- 
nach: Kaski 6, Passy 2, Radzików 5, Grodzisk 5, 
Helenów 5, Młochów 2, Piekary 2, Radziejowi- 
ce 15, Skały 2, Guzów 3, Wiskitki 4, Żyrar- 


} dów 2, Mszczonów 6, Błonie 2; 


w powiecie grójeckim 48, a mianowicie w gmi- 
nach: Komorniki 5, Konie 2, Jasieniec 2, Prom- 
ny 11, Rykały 1, Błędów 2, Borowe 2, Lipie 1, 
Mogielnica 3, Drwalów 1, Lechanice 4, Kona- 
ry 1, Czersk 2, Góra-Kalwaryja 4, Jazgarzew 4, 
Kąty 2, Warka 1; 

w powiecie sochaczewskim 35, a mianowicie 
w gminach: Iłów 11, Rybno 5, Młodzieszyn 2, 
Łazy 5, Tułowice 1, Chodaków 4, Kozłów-Bis- 
kupi 2, Szymanów 5; 

w powiecie radzymińskim 20, a mianowicie 
w gminach: Radzymin 1, Małopole 1, Jadów 2, 
Struchówka 6, Zabrodzie 2, Międzyleś 5, Rę- 
czaje 3; 

w powiecie skierniewickim 8, a mianowicie 
w gminach: Głuchów 2, Słupia 1, Kowiesy 1, 
Korabiewice 2, Grzymkowice 1, Skulniewice 1; 

w powiecie nowomińskim 14, a mianowicie 
w gminach: Nowo Mińsk 2, Cegłów 1, Chróśni- 
ce 1, Kuflew 1, Łukowice 1, Otwock 1, Wigzo- 
wna 3, Dębe- Wielkie 1, Jakóbów 3. $ 

Cyfry te przekonywają, że najgorzej przedsta_ 
wia się powiat błoński, najlepiej zaś skiernie 
wicki, w którym nie wypada nawet jedna licy” 


wić! W swoim domu nie pozwolę ubliżać czło- 
wiekowi godnemu i należącemu do mojej ro- 
dziny. 

— Proszę mię najprzód wysłuchać, a później, 
jeśli się spodoba, możesz pan trzymać stronę 
tego łotra i na mnie się obrażać! 

— Bardzom ciekawy tych tajemnic, uku- 
tych zapewne w Ogrodowie przez stare pan- 
ny Wyszczerskie, — mówił pan Jan z prze- 
kąsem. 

— Ale, gdzie mają być Wyszczerskie! One 
tu Bogu ducha tylko winne... 

— Nol więc cóż takiego? Słucham! 

„— Oto, najgłówniejsza rzecz, iż synowie 
pańscy nie dojechali do Warszawy, tylko się 
w Kielcach od trzech tygodni łajdaczą z ja- 
kimś Bombińskim, który, słusznie czy niesłu- 
sznie, mieni się być synem senatora. 

— To być nie może, księże proboszczu! Ja- 
kieś nieporozumienie... 

— Właśnie umyślnie po to przyjechałem, 
żeby panu oczy otworzyć. Wie już dziś o 
tem cała okolica; ale nikt nie chciał panu, ja- 
ko ojcu, podać takiego pasztetu. و[‎ ksiądz, 
więc sobie uważałem za obowiązek nic nie 
obwijać w bawełnę. Prawda, że przywożę 
wiadomość smutną, tylko, że zawsze ona lep- 
sza od fałszu. 

— Przez Bóg żywy, jakież macie danel— 
zawołał pan Jan, zaniepokojony spokojem pro- 
boszcza, 


— Dane sa takie, ze przed trzema dniami 
jeździł do Kielc młody Rawłowski z Dra2ni; 
posłał go tam ojciec z ratą do zapłacenia 
w Towarzystwie Kredytowem. No—i Spot- 
kał się w Kielcach z pańskimi synami jako 
też z owym senatorowiczem. Galgany, naj- 
przód chłopaka spoili, a potem namówili do 
kart i zabrali mu całą ratę na opłatę Towa- 
rzystwa, złoty zegarek i—już nie pamiętam— 
co jeszcze. Jeżeli mi pan nie wierzysz, mo- 
żesz zaraz jechać do Drążni, a na własne u- 
szy usłyszysz to samo, co ja słyszałem. Sodo- 
ma i Gomora, powiadam! 

Teraz Bombiński obiema rękoma chwycił 
się za głowę i siedział jak skamieniały przez 
parę minut. Nagle zerwał się z krzesła, oczy 
mu na wierzch wybiegły, twarz zsiniała i 
krzyknął strasznym głosem: 


— Jeśli to wszystko jest prawdą, wyrze- 
kam się takich synów na zawsze, przeklinam 
ichl.. Nie, to byłoby matol. Być ojcem łaj- 
daków —okropno$él.. 

Powiedziawszy te slowa, stary ukryt twarz 
w obie rece i ryknal strasznym placzem. 

Nadaremnie go przez jaki$ czas ksiadz pro- 
boszcz uspakajal, stary plakal i plakal, jakby 
chciał wszystkie łzy wypłakać. Potem otarł 
łzy, miał twarz ponurą, wyciągnął do księdza 
rękę i rzekł: 

— Dziękuję ci, księże proboszczu, za praw- 
dziwą wiadomość! 


A tak jakoś straszliwie spoglądał, że się 
ksiądz przeraził. 


Resztę wieczoru przepędził z księdzem spo- 
kojnie, do czego zmuszał się widocznie. Ale 
jak tylko gość odjechał, Bombiński kazał so- 
bie natychmiast zaprządz do nejtyczanki. Na- 
bił dubeltówkę kulami, wyjął z szuflady pis- 
tolet, także go nabił i na całą noc wyruszył 
do Kielc, tłomacząc żonie, iż ma bardzo waż- 
ny interes do załatwienia. 


Nazajutrz, około północy, powrócił do Kur- 
dwanówka fornal, dając znać, iż pan przy sa- 
mym wjeździe do Kielc dostał apopleksyi i 
nagle skończył. 


A cóż się stało z Tatarami? Historyja pro- 
sta: Janek objął Kurdwanówek i spłacał ro- 
dzeństwo. Jaś ożenił się z panną Słupieńską 
i mieszkał w sąsiedztwie. Jach przepił swo- 
ją schedę i umarł w szpitalu miechowskim na 
zatrucie alkoholiczne. 
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tacyja na rok. Niektóre gminy, jak np. Radzie- | gów nie jest zupełnie ścisłą, gdyż dla zaokra- 
jowice, w powiecie błońskim ze swymi 15 licy- | glenia cyfr, mniej niż pół morgi liczyłem za 
tacyjami, muszą zwrócić na siebie uwagę nawet pół, więcej zaś za całą morgę. 


bardzo powierzchownego spostrzegacza. Cyfry 
te byłyby jeszcze bardziej pouczające, gdyby 
zestawić szczegółowe wykazy ze wszystkich wsi, 
wówczas bowiem przekonalibyśmy sią, że są ta- 
kie wsie, w których odbyło się po kilka sprze- 
daży. Zestawienie jednak takie zajęłoby zbyt 
wiele miejsca, musimy więc zaniechać tego. 

Wzajemny do siebie stosunek powiatów ce 
do ilości sprzedanych osad, nie we wszystkich 
latach był jednakowym, czyli że w jedaym ro- 
ku, w jednym powiecie była największa ilość 
sprzedaży, w drugim w innym i t. 0. Jako przy- 
kład przytoczę, że w samym 1888 r. w pow. war- 
szawskim odbyło się 14 licytacyj z ogólnej ilo- 
ści 46 przez przeciąg lat 12, w powiecie błoń- 
skim 16 z 59 i t. d. Toż samo zupełnie daje 
się pose w pojedyńczych gminach i wios- 
kach. 

Kto też był wierzycielem wszystkich tych 
włościan, kto wystawiał ich gospodarkę na li- 
cytacyje?... Na pytanie to pragnalbym odpo- 
wiedzieć z całą scistoscig i dokładnością, jak 
wymaga tego ważność przedmiotu, ale niestety, 
materyjały, z których korzystam, często nie da- 
ja na to pytanie zadawalniającej odpowiedzi, 
gdyż posiadam dane jedynie o 65 osadach, co 
do wierzycieli brakuje mi zatem wiadomosci o 
165, czyli prawie 75%. W każdym jednak ra- 
zie podaję czytelnikom te szczegóły, jakie po- 
siadam. Otóż odnośne cyfry przedstawiają się 
jak następuje: 

powiąt warszawski: 
chrześcijanina . . 
ŻydawsuE 3o o 
chrześcijanina i 2yda 

powiat błoński: 

chrześcijanina . . . . 
SOR RA 
chrześcijanina i żyda 
powtat grójecki: 
chrześcijanina . . 
ZU eo) „Nut 
chrześcijanina i żyd 

powiat sochaczewski: 
chrześcijanina. . . . 
CETT No), kk 
chrzescijanina i zyda 

powiat radzymiński: 
chrześcijanina. . . . 
PAG CER AES on 
chrzescijanina i zyda 

powiat skierniewicki: 
chrześcijanina”. . . . 
AE o4 odo o o c c 
chrześcijanina i żyda 

powiat nowomtński: 
chrześcijanina . . . . 
dal ENS OE. 
» chrześcijanina i żyda 

Reasumując cyfry powyższej tabelki, przeko- 
namy sie, że z 65 osad wierzyciele chrześcijanie 
sprzedali 47, t. j. 70:8%, żydzi 17, czyli 26:24; 
ną pozostałych zaś osadach wierzycielami byli 
razem żydzi i chrześcijanie na każdej. Co do 
osób tych wierzycieli, to trafiają się między ni- 
mi i właściciele większych posiadłości ziem- 
skich. 

Co się zaś tyczy rozległości sprzedanych osad, 
to brakuje mi szczegółów o 166 osadach, po- 
siadam zaś tylko o 64, w niewielkiej, co pra- 
wda, liczbie, lecz cóż robić? W tej liczbie 64 
mieści się zarazem 13 domów i placów w mia- 
steczkach, o czem już nadmieniłem, pozostaje 
nam przeto 51 osad właściwie włościańskich, 
posiadających rozległości: 

1 morgę—1 osada; 3 morgi—3 osad; 8'/, mor- 
gi—1 osada; 4 morgi—1 osada; 5 mörg—1 osa- 
da; 6 mórg—5 osad; 6'/, morgi—1 osada; 7!/, 
morgi—2 osady; 10 mórg—1 osada; 10, mor- 
gi—1 osada; 11 mórg—2 osady; 11'/, morgi— 
1 osada; 121/, morgi—1 osada; 18 mórg—4 o- 
sady; 13'/, morgi—2 osady; 14'/, morgi—1 osa- 
da; 15 mórg—3 osady; 15'/, morgi—3 osady; 
16!/; morgi—2 osady; 18 mórg—l osada; 24 
morgi—1 osada; 24'/, morgi—1 osada; 25 mórg 
—1 osada; 26'/, morgi—2 osady; 27 mórg— 
2 osady; 27'/, morgi—1 osada; 28 mórg—2 o- 
sady; 29 mörg—1 osada; 291, morgi—1 osada; 
311/, morgi—2 osady. 

Nadmieniam, iż wykazana powyżej ilość inor- 
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W liezbie tych 51 osad, jak widzimy maja- 
cych rozległości do 6 morgów włącznie, jest 12, 
czyli prawie 25%, najbiedniejsi więc włoscianie, 
stanowią bardzo znaczny procent zadłużonych, 
i żaden z nich przez zapłacenie długu nie ura- 
tował swej siedziby od subhasty, 

Dla obliczenia stopnia obdłużenia każdej osa- 
dy, trzeba znać wartość jej i sumę długu, cią- 
żącego na niej. Tę ostatnią miałem gotową, 
do oznaczenia zaś pierwszej mogła mi posłużyć 
jedna z dwu cyfr; suma, na jaką oszacowano 
osadę do lieytacyi, albo też suma, jaką osiagnie- 
to ze sprzedaży. Z tych dwóch cyfr, wybrałem 
pierwszą, a to z następujących powodów: suma 
na jaką komornik oszacował daną osadę, w wię- 
kszości wypadków jest sumą, jaką za nią mo- 
żna w każdej chwili uzyskać, gdyż jest to zwy- 
kle suma bardzo nizka, sumę zaś osiągniętą ze 
sprzedaży, zależy częstokroć od różnych oko- 
liczności postronnych, to też często się zdarza- 
ło, że sprzedawano osady dopiero przy pewtór- 
nej licytacyi przy zniżonym ezacunku.  Nieste- 
ty, stopień obdłużenia mogę podać tylko dla 
62 osad. Otóż obdłużonych było ponad wartość 
4 osady; do 100% wartości 5 osad; do 89%, war- 
tości 1 osada; do 750/, wartości 5 osad; do 68% 
wartości 3 osady; do 66% wartości 2 osady; do 
62%, wartości 2 osady; do 610/ wartości 1 osa- 
da; do 60% wartości 1 osada; do 590/, wartości 
1 osada; do 58°% wartości 1 osada, do 55%, war- 
tości 1 osada; do 54%, wartości 1 osada, do 58% 
wartości 1 osada; do 51%, wartości 1 osada; do 
50%, wartości 2 osady; do 46%, wartości 1 osa- 
da; do 41%, wartości 1 osada; do 4U%/, wartości 
1 osada; do 37%, wartości 3 osady; do 85%, war- 
tości 1 osada; do 34% wartości 1 osada; do 
33%, wartości 1 osada; do 31%, wartości 1 osa- 
da; do 30%, wartości 1 osada; do 29% wartości 
1 osada; do 24%, wartości 2 osady; do 28%, war- 
tości 2 osady; do 21% wartości 1 osada; do 
20% wartości 3 osady; do 18% wartości 1 osa. 
da; do 16%, wartości 1 osada; do 15% wartości 
1 osada; do 14%, wartości 1 osada; do 12%, war- 
tości 2 osady; do 11%, wartości 2 osady; do- 
6%, wartości 1 osada; do 5% wartości 1 osa 
da; — razem 62 osady. 

Okazuje się więc, że obdłużonych było: 

w '/4y Wartości 1 osada 
17 


wyżej aż do 


od '/, do '/, " 197% 
od 1/, do 34 + 20a; 
od 3/, do 100%, ,و‎ UO: 
do 100%, wartości B E 
po nad wartoáó 4025 
razem 62 osad 


Ze względu na nieznaczną ilość osad, których 
stopień obdłużenia mnżemy wskazać, wstrzymu- 
jemy się od robienia wszelkich uwag nad po- 
wyższemi cyframi. 

Suma, za jaką sprzedawano, wystawione na 
sprzedaż osady włościańskie, niewiele się różni 
od szacunku licytacyjnego, czyli że z powodu 
braku kupujących małe tylko sumy postępowa- 
no ponad szacunek, Bywały też często wypad- 
ki, że licytacyje nie dochodziły do skutku i wy- 
znaczono powtórny termin sprzedaży i wowczas 
sprzedawano osadę za sumę niższą od pierwot- 
nego szacunku, przyczem niekiedy nie osiągnię- 
to nawet sumy potrzebnej na pokrycie długów. 

Na tem kończę swą pracę, przyrzekając po- 
mówić wkrótce z czytelnikami osobno o sprze- 
daży osad włościańskich w roku zeszłym. 


1 niwy literackiej swojej | obcej, 


Zaniedbałem się w podawaniu wiadomości o 
faktach literackich. Wina w tem moja i nie 
moja—nie moja o tyle, że mi w drogę wystawa 
paryzka weszła i sprawiła roztargnienie wielkie, 
roziniarom jej wyrównywające. Roztargnienie 
to niech dla mnie wymówką i usprawiedli- 
wieniem, w obec tych do kogo to należy, bę- 
dzie. 

Od roku przeszłego mam w posiadaniu książ- 
kę, z której, gdy mi ją autor wręczył, miałem 
zamiar niezwłocznie sprawę zdać. Tymczasem — 
i kurz ją nieco przysypał. Nic to jej atoli na 
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$wiezo$ci nie ujmuje, raz dla tego, ie nosi na 
sobie date przeszloroezng, a zatem nie tak stra- 
szliwie dawna, ażeby zajmować już przestała, 
powtóre dla tego, że treść jej tyczy się materyi, 
z którą znznajomienie się nie może być dla nas 
nigdy za mało zajmującem. Tytuł jej: „Sawa, 
Dunaj i Bałkany” (La Save, le Danube et le Bal. 
kan)—podroz u słoweńców, kroatów, serbów i 
bolgarów". Sq to sprawozdania z wędrówki, do: 
konane) przez człowieka, co patrzeć chciał i u- 
miał, przez p L. Leger, profesora w College 
de France, w Szkole wyższej wojennej i w Szko- 
le nauk politycznych. W College de France 
wykłada literatury słowiańskie, znając języki: ru- 
ski, czeski, s:rbski, bolgarski i polski. Podróż 
jego przeto nie była bezinteresowną: uzupełniał 
w ten sposób studyja swoje literackie. Począt- 
kowe rozdz:aly poświęcone są Karnijoli,do któ- 
rej autor wjechał przez Brenner i Pusterthal. 
Kraj przejechał pobieżnie —zatrzymał się dłużej 
nieco w Lublanie. Od takiego jak on wędrow- 
ca wymaga się więcej szczegółów i postrzeżeń o 
krainie takiej ciekawej — o zakątku, bitym po- 
tężnemi włoskiemi i niemieckiemi falami, który 
mimo to potrafił słowiańskość awoja zachować i 
doczekał się oficyjalueso onaj uznania, Wszyst- 
ko to opowiedzianem zostało w dwóch króciut- 
kich rozdziałach, wyglądających raczej na wstęp, 
aniżeli na opowiądanie zaokrąglone. Traktowa- 
nie pobieżne. Tez samą pobiezność zarzucić by 
można, ده‎ do kraju, rozdziałom następnym, zaj 

mującym się Kroacyją, gdyby nie ciekaweszczegó- 
ły, tyczące się akademii i uniwersytetu zagrzeb- 
skiego. Akademija pracuje seryjo, zwłaszcza 
nad historyją narodową, Autor zaznacza ruch 
literacki, który z Zagrzebia, niby z ogniska, wy- 
promienia się na Słowiańszczyznę południową, 
obejmując Dalmacyje, Bośniję, Hercogowinę, Czar- 
nogórę i Serbiję”. Przyłączenie Bosnii i Hurco- 
gowiny—słowa pana L. L. — otworzyło właśnie 
nowe pole działalności literackiej, która się o- 
gniskuje w Zagrzebiu. Austryi celem było prze- 
dewszystkiem zaszachować Serbiję i Czarnogórę; 
lecz nie może ona marzyć o zgiermanizowaniu, 
albo zmadziaryzowaniu swoich nowych podbojów. 
Musi sie posługiwać kroatami dla administro- 
wania i cywilizowania tych krain. Używa ich 
atoli z niedowierzaniem. Wychodzące w Za- 
grzebiu dzienniki liberalne pozbawione sa de- 
bitu pocztowego w prowincyjach przyłączonych. 
Adwministracyja austryjacka dopuszcza się nawet 
cudów dowcipu celem eskamotowania istotnej 
tych nowych krajów cesarskich narodowości; za- 
wierają one kroatöw-katoliköw, serböw-prawo- 
sławnych, muzułmanów pochodzeniaa slowian- 
skiego, co to zrzekłszy się wiary chrześcijańskiej 
zachowali mowę ojców. Tej masie niesforne) 
odmnwia się nawet nazwa etniczna; odmawia się 
nawet nazwa językowi jej. Język, w dokumen- 
tach urzędowych, przybiera miano „jezyka kra- 
jowego” — die Landsprache, Mimo subtelności 
tych, literatura kroacka, ta przynajmniej, co nie 
posiada charakteru politycznego, przenika do 
Bośnii i Hercogowiny. Doznaje tam ona przy- 
jęcia tem lepszego, że duże te prowincyje suro- 
wo zamknięte są dla publikacyj prawosławnych. 
drukowanych w Belgradzie i Cetynii. Cieka- 
we to rzeczy. Takie i tym podobne ciekawości 
znajdujemy w podaniach autora o Serbii i Ból- 
garyi, ale w dozach tak szczupłych, że slużą je- 
no za próbę tego, czem by sz, profesora praca 
być mogła, gdyby się chciał był rozpisać. Praw- 
da, że pisał dia współziomków swoich, francu- 
zów, ciekawszych do anamitów, aniżeli do słowian 
i regulujących ciekawość swoją wedle nastroju 
chwili, który ani w roku wyjścia książki pana 
L. Leger z druku nie zwracał ich, ani obecnie 
nie zwraca ku karnijolom, kroatom, serbom, od 
bólgarów zaś odwraca,—według tego więc mu- 
siał dozę regulować. Szkoda! Inaczej, byli- 
byśmy mogli się od szan. profesora dowiedzieć 
dużo. 

O Bölgaryi więcej szczegółów podaje p. Bro- 
nisław Grabowski w książce p. t. „Bulgaryja i 
Bulgarowie” (Warszawa, 1889). Przy tytule za- 
wiążę z sz. autorem sprzeczkę ortograficzną. 
Dla czego on „Bulgaryja” przez u pisze?, czy 
dla tego tylko, że tak inni piszą? Taki jak p. 
B. Gr. znawca rzeczy słowiańskich inną zapew- 
ne powoduje się racyją, którą może wyjaśnić 
zechce. Zanim zaś to nastąpi wytłomaczę, dla 
czego ja zamiast u używam o kreskowanego, 
które mi, mówiąc nawiasem, korektorzy regular- 
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nie na u poprawiaja. 
grecy od Wolgi. Wiadomo, ze w greckim al- 
fabecie B i W aa jedna litera, ztad „wolgari” 
przekształciło się na „bołgari”, ale nie na bul- 
gari." W języku bólgarskim pisownia wyrazu 
tego nie jest jeszcze ustalona; po b używa się: و‎ 
albo: x— pisze sie: Bamapua, albo: BAmapia, 
nigdy Bymapin. Z jakiej racyi my się przy u 
upieramy? Sz. autor nie weźmie mi zapewne 
za złe tej uwagi i tego zapytania. Czegoś po- 
dobnego francuzi się niegdyś względem nas do- 
puszczali. W w. XVI kraj nasz nazywali nie 
jak dziś, Pologne, ale Boulogne, albo Poulogne. 
Henryk Walezyjusz tytułował się roy de Poulogne. 
Obecnie my to samo z Bólgaryją robimy. O. 
świadczam przeto, że się omyłki tej nie dopusz- 
czam; pisałem, piszę i pisać będę: Bólgaryja i 
na swoją odpowiedzialność nie biorę u, znajdu- 
Jacego się zamiast ó w pismach moim zaopa- 
tzonych podpisem, —co wyraziwszy, przystępuję 
do oceny pracy sz. autora. O pracy tej wyra- 
zié sie inaczej nie mogę, jak, że się za nią au- 
torowi należy podziękowanie. Poinformowała 
ona szarą czytelników gromadę w kwestyi inte- 
resującej, znajdującej się na porządku dzien- 
nym a znanej w ogóle bardzo pobieżnie i po- 
wierzchownie. Pan B. Gr. daje pogląd histo- 
ryczny, geograficzny i etnograficzny, wystarcza- 
jący na to, ażeby urobić sobie pojęcie dokładne 
o jednym z osobników narodowościowych, wcho- 
'dzgeym w skład świata slowiańskiego. Zazna- 
ezymy jednak niektóre niedokładności, nie uj- 
mujące pracy wartości. I tak: geneza ruchów 
narodowych stanowi w Bólgaryi problemat, któ- 
ry rozwiązanym być może przy pomocy psy- 
chologii narodowej, Wiele faktów, pospolicie 
do tej zaliczonych kategoryi, odnosi się do in- 
nej: do exonomiczuej Dp., albo do administra- 
„cyjnej, związanej z uciskiem lokalnym, Takie- 
mi były przytoczone przez autora niepokoje 
w r. 1841 w okolicach Niszu i w r. 1851, w o- 
kolicach Widdynia. Uświadomienie narodowe 
ezczepió się poczęło w czasach ostatnich pod 
wpływem oświaty, wnoszonej do kraju z zagra- 
nicyi wskrzeslo nagle lat temu dwanascie. Przed 
tem krążyło ono w szczupłych kółkach wychodź- 
czych, szerzyło się bardzo powolnie i opornie. 
Niepodległości narodowej nie tylko czorbadzije, 
ple i masy ludowe nie rozumiały, a nawet nie 
We jej były. Był to dla nich wilk że- 
azny, zagadkowy do momentu wojny z Serbiją. 
Po niej dopiero naród się poczuł. Niedokład- 
ność tę zaznaczam bez pociągania za nią sz. au- 
tora do odpowiedzialnosci. W ydatniejszą nieco 
jest niedokładność geograficzna, tyczącn się hy- 
drografii, w której nie znajdujemy wód, wpada- 
jących do morza Czarnego. Oprócz Dunaju 
wpada tam jeszcze Dewna, rzeczka ważna pod 
względem Btrategicznym i wytwarzająca pod 
Warną jezioro, mające przyszłość handlową. 
Burgas leży nad portem, sformowanym przez 
ujście rzeczki, nie pozbawionej znaczenia. Na- 
leżało to zanotować obok innych szczegółów 
mniej ważnych. Uchybienie to atoli jest zapew- 
ne mimowolnem, na ogół zaś informacyje są do- 
stateczne. Przeczytawszy pracę pana B. Gr., 
czytelnik nabywa wyobrażenia jasnego, czem by- 
ła i czem jest ta Bólgaryja, o której tak nie- 
dawno nikt ani wspominał, a która w chwili o- 
becnej takie znaczne w eferze politycznej zaj- 
muje miejsce. Dla uzupełnienia krytycznej oce- 
ny, dodam jeszcze, że sz. autor milczeniem po- 
minął fakt przelewania się za brzegi narodo- 
wości rumuńskiej; wciskającej się do Serbii i 
Bólgaryi. Od Milanowca do ujścia, cały brzeg 
prawy Dunaju zasypany jest rumunami, osiad- 
łymi po miastach, i posiadającymi wsie duże, 
w których ludność nie mówi ani rozumie po ból- 
garsku. Fenomen ten niepokoi serbów miano- 
wicie. Trudno przewidzieć, jakie ztąd wynikną 
następstwa. Z patryjotów rumuńskich niektórzy 
wspominają o caratwie dako-bólgarskiem i na 
tej podstawie wytyczają przyszłość Rumunii. 
Kto wie... 

Kto wie... powtarzam. Zagadnienia tego ro- 
dzaju są do rozwiązania najtrudniejszemi, gdy 
się do nich klucza politycznego poszukuje w prze- 
szłości. Dla tego do badania przeszłości najle- 
piej przystępować bez klucza połitycznego, za- 
stępując takowy pragnieniem rozświetlenia isto- 
ty rzeczy. Uczynił to p. Aleksander Jabłonow- 
ski w nowym (XIX) tomie pracy p. t. „Źródła 


dziejowe”, który jest tomem VIII „Polski XVI! 
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Bölgarom nazwę nadali î wieku pod względem geograficzno -statystycznym. 


Ziemie ruskie, Wołyń i Podole.” 
pracę, w podziw głęboki wprawia cierpliwość 
autora w śledzeniu prawdy. Wziął przed się 
zadanie trudne: wyszukanie, wedle dokumentów 
podatkowych, ilości gruntów uprawnych i doj- 
ście wedle wskazówek tych liczby zaludnienia 
dwóch prowineyj. Służą mu ku temu wykazy 
z lat 1530 do 1583, nie idące rok po roku i nie 
przedstawiające się jednakowo. Do Wołynia wy- 
kazów takich posiadał nie więcej, jak cztery, do 
Podola dziesięć. Gospodarka krajowa, w sku- 
tek napadów i spustoszeń tatarskich, podlegała 
zmianom częstym, usuwającym podstawę do ob- 
rachunku. Trzeba to było uwzględniać i stoso- 
wnie do tego obrachowywać tem ściślej w tem 
przeświadczeniu, że rezultatu innego, jak w przy- 
bliżeniu, osiągnąć nie można. Ze zmudnej tej 
pracy wyprowadził szanowny autor, że w w. XVI 
województwo wołyńskie, na 742,18 mil kwadra- 
towych rozległości, liczyło ludności wiejskiej 
248,690, miejakiej 45,090, ogółem 293,780, wo- 


jewództwo podolskie, na 347,83 m. kw. ludno- 


ści wiejskiej, 70,850, miejskiej 26.885, ogółem 
97,736. Dane w wykazach znajdowane posłu- 
żyły mu do oznaczenia granie województw, ob- 


szaru majątków królewskich, magnackich, du- 


chownych, miejskich i włościańskich, jako też 
rodzajów gospodarowania i stosunkowej zamoż- 
ności mieszkańców. Skazówki to ważne, bardzo 
ważne dla historyków, którzy dla uzupełnienia 
obrazu dziejowego w. XVI, wkluczyć do tako- 
wego zechcą stan kraju ekonomiczny. Pan A. 
J. pokazał im drogę, tak, że pozostaje jeno spra- 
wdzić cyfry, co się bowiem tyczy metody obli- 
czań wątpić należy, ażeby się nastręczała inna. 
Przybędą może dokumenty nowe i dostarczą da- 
nych dokladniejazych, pozwałających zbliżyć się 
bardziej do cyfr pewnych, Szanowny autor 
pracę swoją na dwie podzielił części. Pierwsza 
obejmuje wstęp i trzy rozdziały zatytułowane: 
„Rozległość”, „Ludność”, „Stosunki własności 
ziemskiej”; druga zawiera w sobie wykazy geo- 
graficzno-statystyczno Wołynia z lat 1570, 1577 
i 78, 1583 i 1589, Podola z lat 1530 i 42, 1565, 
1566, 1569, 1573, 1578 i 1588. Książkę zumy- 
ka spis alfabetyczny miejscowości; ja zaś kró- 
ciutkie te sprawozdanie zamykam wyrażeniem 
głębokiej dla pracowników tego rodzaju, co p. 
Aleksander Jabłonowski, czci. Należy się im 
ona słusznie i sprawiedliwie ze względu na pod- 
nietę czysto naukową. 


T. T. Jeż. 


BEZOBLUDY. 


Godność prasy, godność sztuki i godność społeczeństwa. 
—Potworna zbrodnia, zacne kapłanki i nawet zbrodniar- 
ki.—Narady rze mieślników. 


Publiczność, zdrowo zapatrująca się na życie, 
miała w tygodniu ubiegłym jeden konkurs łyż- 
wiarski i jedno zapewnienie, że kierunek zabaw 
u wioślarzy obejmie znowu dzielny p. X., co da 
nam możność racyjonalnego „urządzenia rozry- 
wek postnych”. Publiczność, zapatrujaca się na 
życie niezdrowo, a zarażona pesymizmem i me- 
lancholiją, roztrząsała w dalszym ciągu spra- 
wę Skoblińskiej — sprawę o mordowanie niemo- 
wlat. 

Bawié sie można zawsze, bawić się należy, ba- 
wié sie trzeba; idzie tylko o to, aby zabawa mia- 
ła odpowiednią nazwę, jakąś etykietkę przyzwoitą, 
jakiś stempel, Tak np. zabawa w poście powin- 
na się nazywać „rozrywką”, taniec na lodzie —nie- 
szkodliwy już z powodu samej atmosfery ozię- 
biającej — powinien przybrać miano „sztuki łyż- 
wiarskiej” it d.i t, d. 

— Mój boże, mówiła do mnie pewna lyzwiar- 
ka, gotująca się na „rozrywkę” u wioślarzy, gdy- 
by tak całej naszej moralności można było nadać 
formy równie przyzwoite, nie mielibyśmy ani pe- 
symizmu, ani mordowania niemowląt przez takie 
»potwory”. 

Ale przyzwoitej-etykietki nie wynalezlismy 
jeszcze na wszystko i „potwory”, ukazujge sie od 
czasu do czasu, maca nam spokój. Właściwie 
mówiąc, gdyby nie brutalstwo klas niższych zgor- 
szenie nigdy nie dosięgałoby ani naszych dora- 
stających dziewczątek, ani kapłanek domowego 
ogniska. W sprawie mordowania niemowląt albo 


jaka spadnie na nas z Daily illustrated Nevs. 
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pozbywania sie ich przed urodzeniem kwestyja 


Czytając te j damska wyodrebuia się znowu od kwestyi ko- 


biecej. - 

Damy z towarzystwa umieja niekiedy zapobie- 
gaé zlemu, nie siejgo dokola siebie zgorsze- 
nia, natomiast kobiety z gminu tak dalece po- 
zbawione sa wszelkich uczuć, ze aż... ,po- 
twory”. 

We wszystkich większych miastach Europy, a 
jak utrzymują znawcy i w Warszawie, istnieją 
wytwornie urządzone zakłady wykwalifikowanych 
specyjalistów, gdzie każda dobrze wychowana 
panienka, albo nieszczęśliwa, ale szanująca siebie 
dama może pozbyć się realnych następstw uczu- 
cia idealnego, Pomimo to jednak, czy kiedy sły- 
szał ktoo jakichś w tej sferze „garnuszkach”, o 
„morzeniu głodem niemowląt”, czy godność spo- 
łeczeństwa bywała tam kiedy na szwank wysta- 
wiona, czy ilustracyje angielskie żądały, tak jak 
teraz, drogą telegraficzną fotografij zbrodniarek? 
Nigdy. Dawalo się sto, dwieście, lub trzysta ru- 
bli— stosownie do umowy, a potem ani na kon- 
kursie łyżwiarskim, ani w czasie rozrywki post- 
nej nikt już nie mógł odróżnić tych, które śli- 
zgaly się, lub rozrywały szczęśliwie od ta- 
kich, którym „uie obce były tajniki i dramąty 
życia”, 

Tymczasem spróbujcie państwo wpłynąć na 
kobiety z gminu, aby nie były potworami. Po- 
wiedzcie iin o godności społeczeństwa, o > 

EY, 
sadzicie, ze przestang oddawaé niemowleta na 
»garnuszek"? Społeczeństwo robi co moze, aby 
zapobiedz demoralizacyi: usunęliśmy żłobki, ktö- 
re, oczywiście zachęcały niejedną wyradna mat- 
kę do zbrodni; po spełnionych faktach, po każdej 
historyi skandalicznej kaznodzieje nasi gorliwie 
zachęcają (z ambony) wiernych do wytrwania 
w cnocie, tak iż w jednym z kościołów ,,glofnem 
szlochaniem pobożne owieczki wyrażały swą skru- 
che”. Nie dość na tem: nawet zbrodniarki zam- 
knięte w tutejszem więzieniu wygrażały Skobliń- 
skiej pięściami, gdy ją prowadzono do celi. Na- 
koniec, staramy się o jakie takie uregulowanie 
smutnych, ale koniecznych namiętności, bez któ- 
rych zresztą najweselszy łyżwiarz nie ujrzałby 
światła dziennego: oto niedalej, jak w tygodniu 
ubiegłym odbyła się w mieście naszem narada 
wszystkich właścicieli domów publicznych, mają- 
ca na celu porządne ugruntowanie tej gałęzi kra- 
jowego przemysłu na podstawach kapitalizmu, nie 
dostępnych dia drobnego przedsiębiorcy. 

Myślicie, że się to wszystko zdało na coskol- 
wiek? Bynajmniej, Poszukiwania policyi—wśród 
warstw niższych—wykryły kilka innych „fabry- 
kantek aniołków”, kilka jeszcze „potworów”. 

Ugruntowanie odnośnego działu produkcyi na- 
rodowej na podwalinach wielkiego przemysłu 
powinno tymczasem nam wystarczać. Na inne 
środki etyka nasza jeszcze się nie zdobyła. Do- 
chodzenie ojcowstwa przez wyrodne matki— jest 
dotychczas wzbronionem; adoptacyja zaś własne- 
go dziecka przez ojca bywa, z powodu licznych 
ograniczeń, niemożliwą i w wielu razach dokona- 
ną byé moze tylko przy pomocy sfałszowania do- 
kumentów. Podobnego występku dopuścił sie 
właśnie sądzony w tygodniu ubiegłym, niejaki 
Adolf Sz., skazano go też na osiem miesięcy wie- 
ży. Godność społeczeństwa została w ten spo- 
sób uratowaną, ale paląca kwestyja dzieci ,,nie- 
prawych” pozostaje nadal nierozstrzygnieta. 

W adwencie, w czasie wielkiego postu i wogó- 
le wtedy, kiedy zabawy stają się rozrywkami, 
moralisei [nasi dziennikarscy wywlekają na po- 
rządek dzienny sprawę „godności drukowanego 
słowa”. Kilka pism zachowawczych odegrało 
już właśnie tego kuranta z powodzeniem nie 
mniejszem zapewne i nie większem, niż w roku 
zeszłym, zaprzeszłym i t. d. Sądziłbym, że w tym 
wypadku zdradzamy takisam troglodytyzm etycz- 
ny, takąż plytkosc w pojmowaniu rzeczy, takie 
same ślizganie się po powierzchni, jak i we 
wszystkich innych traktatach naszych o „potwor- 
nych zbrodniach”, „wyrodnych mntkach” i „sen- 
sacyjnych sprawach”. 

Zapomina się u nas przedewszystkiem, że pra- 
wie całe dziennikarstwo nasze jest to szereg 
przedsiębiorstw prywatnych i handlowych, "ze czaso- 
pism, będących organem jakiegoś stronnictwa nie 
mamy prawie wcale. Zapomina się zwykle, że 
przedsiębiorstwo prywatne nie może nie służyć in- 
teresom swego pryncypała, ku pożytkowi którego 
jest prowadzone. Pomija się dobrotliwem mile 


104 


ezeniem postep fabrykowany przez zachowaw- 
ców, konserwatyzm przez liberalnych bewyzna- 
niowców przekonaniowych uprawiany, katoli- 
eyzm krzewiony przez zydów, filosemityzm poslu- 
biony przez tych, co zapachu zyda nie znoszg 
3 t. d. 

Natomiast z całą bezwzględnością wytresowa- 
nych papug moralnoáci oburzamy się na pewne 
tylko formy załatwiania spraw osobistych w pra- 
sie. Oto np. „poważny” ale bezmyślny dzienni- 
karz występuje przeciwko „prywacie” — i to 
w takim straganie dziennikarskim, którego wła- 
ściciel, jako posiadacz szeregu wydawnictw, pod 
karą obcięcia uszu, nie pozwoli swoim parobkom 
napisać niepochlebnej nawet,a jakiejkolwiekbądź 
Beery wydawnictw innego przekupnia literac- 

iego. 

Oto inny pismak „uderza na trwogę”, „ostrze- 
ga społeczeństwo” właśnie w sklepiku dzienni- 
karskim, w którym jednocześnie sprzedawane są 
przezroczyste reklamy z fotografiją nierządnicy 
pomiędzy wierszami. 

Cala to nędza strupieszałej etyki dogmatycz- 
nej szablonowej, bezmyślnej i bezdusznej wyo- 
braża sobie, że może mówić ludziom o jakiej- 
kolwiek godności, jakiegokolwiek słowa, 

Powtóre, sadzifbym, że w sprawie wycieczek 
osobistych kierujemy się zasadą zgoła niesłusz- 
ną. Wymaganie aby zawsze mówiono 0 rzeczy 
nie zaś o osobie, jest nie do spełnienia, kiedy np. 
osoba jest niezwykłym złodziejem, a rzecz przed- 
stawia zwyczajne futro, o którem niema co mó- 
wié, kiedy osoba jest niepospolitym oszustem zaś 
corpus delicti przedstawia się w postaci sfalszo- 
wanego w zwykły sposób dokumentu. Cieszymy 
się słysząc, że „nawet zbrodniarki” wygrażały 
pięścią Skoblińskiej, ale oburza nas, gdy kto po- 
waży się bodaj pogrozić porządnie człowiekowi 
z towarzystwa. Z godnością drukowanego słowa 
zgadza się u nas systematyczne przemilczanie 
o występkach faworytów opinii, albo o zasługach 
naszego współzawodnika, ale etykieta moralno- 
ści tak już nas ogiupila, że, słysząc wyrazy „o- 
szust”” lub „złodziej” zatykamy tylko jak naj- 
spieszniej ośle i zajęcze uszy, nie pytając nawet 
czy zarzut ten jest słuszny, czy też nieuzasad- 
niony. ۱ 

Maryjan ۰ 


GLOSY. 


— Biblijoteka judaistyczna. Przy synagodze 
na Tłomackiem istnieje od lat wielu biblijoteka 
dzieł, dotyczących żydów. Powstała ona z da- 
rów, oraz ze zbiorów dawnej synagogi przy ul. 
Daniłowiczowskiej i jako taka nosi charakter 
przypadkowy, ma liczne braki, ale pomimo to 
zawiera sporo cennych rzeczy. Oglądaliśmy tam 
nieliczne druki hebrajskie z 16 wieku, pocho- 
dzące z drukarni polskich, oraz z 17 w., których 
jest znacznie więcej. Można tam znaleźć row- 
nież wiele rzeczy, w innych językach, napisa- 
nych o żydach. Wogóle biblijoteka liczy 5,790 
dzieł, a tomów blizko 8,000. Zarząd syna- 
gogi przeznacza na utrzymanie i powiększenie 
biblijoteki pewną eumę, choć w tym roku mniej- 
823, aniżeli lat poprzednich. Na biblijotekę te 
zwracamy uwagę naszych dziennikarzy, którzy 
mogą czerpać wiedzę o zydach calemi garścin- 
mi, tymbardziej że zarząd chętnie pozwala na 
korzystanie ze znajdujących się tam dzieł, 

^ 


— Jeszcze jeden. W epoce wszelkiego ro- 
dzaju zmów przedsiębiorców, konwencyj, tru- 
stów, syndykatów i t. d. nie powinien wywoły- 
wać zdziwienia nowy „kartel”, o którego zawar- 
ciu donosi Kuryjer poranny. Na odbytem nie- 
dawno zebraniu właścicieli domów publicznych, 
postanowiono związać się wspólną umową i za- 
łożyć nawet specyjalne stowarzyszenie (Chewra). 
Stowarzyszeni, w liczbie około 100 osób zobo- 
wiązali się złożyć jednorazowo po 10 rubli i pła- 
cić miesięcznie po 5. re. Z funduszu te, ma- 
ja być udzielane zapomogi podupadłym człon- 
kom stowarzyszenia, oraz utrzymywany będzie 
oddzielny dom modlitwy, ponieważ stowarzysze- 
ni (należą tu tylko żydzi, mężczyźni i kobiety), 
nie mają prawa chodzić do synagogi na Tło- 
mackiem. Co się tyczy prowadzenia „procede- 
ru”, to członkowie kartelu zobowiązują się nie 
wspołzawodniczyó między sobą i nie odmawiać 
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jeden drugiemu ,towaru", natomiast dążyć be- 
-da do usunięcia drobnych „przedsiębiorców”, 
którzy psują reputacyję „porządnym” i znanym 
firmom. 

Ten ostatni pnnkt nadaje właśnie zmowie wła- 
ścicieli domów publicznych taki sam charakter, 
jaki posiadają syndykaty i kartele cukrowe, wę- 
glowe i t. p. 2 ; ¿ 

* 

— Dobra odpowiedz. Przed kilkoma tygod- 
niami wyszła w Krakowie broszura p. t. „An- 
tysemityzm zgubą”, której autor, fabrykując ró- 
żne „strachy na lachy”, między innemi grozi, że 
żydzi, mając do wyboru jedną dziewicę bladą 
i anemiczną, a drugą-—zdrową i silną, rzucą się 
w objęcia tej ostatniej. Autorem broszury jest 
podobno jeden z prawników żydów. 

W ostatnim numerze Muchy znajdujemy właś- 
nie bardzo zręczną odpowiedź autorowi pomie- 
nionej broszury: 


DWAJ PRAWNICY. 


Wołał prawnik:—Przeciwna strona się doczeka, 
Że gdy zbyt maltretować będzie tego człeka, 
On gotów, taka moja nawet dlań jest rada, 
Siebie i swe usługi unieść do sąsiadal 
Na to rzekł prawnik drugi:—O, klijent kolegi, 
Jużby dawno się przeniósł na przeciwne brzegi, 
Gdyby nie to, iz ztamtad noga, jak myśl chyża, 
Na wstępie go z pewnością kopnie niżej krzyża. 
Ner. Buch. 


Lj 

— Reklama. Z powodu dobiegajacej do koñ- 
ca sprawy wadowickiej Wiek zamieszeza arty- 
kul, w którym czytamy: 

„W niektórych pismach tutejszych ukazują 
sie depesze tej treści: „Przemawia obrońca dr. 
Łazarski, sukces niesłychany”. Co to jest? de- 
pesza o premierze teatralnej, czy o występie 
znakomitego aktora? Ale to nic jeszcze. Wczo- 
raj rano ukazuje się znowuż curiosum wykra- 
czające z ram prawdopodobieństwa; znowuż de- 
pesza: „Przemawia obrońca dr. Rosenblatt, en- 
tuzyjazm nieopisany, sędziowie przysięgli biją bra- 
wo (!?), przewodniczący z trudem przywraca po- 
rządek. 

Powtarzamy, że wierzyć temu trudno. Nie 
dziwi nas bynajmniej, że obrońcy pp. Łazarski 
i Rosenblatt wysilili całe swoje krasomówcze 
talenta na to, ażeby Landerera, Klausnera et 
consortes przedstawić w szatach anielskiej nie- 
winności i zrobić z nich niesłusznie prześlado- 
wanych obywateli, nawet dobroczyńców kraju — 
ale nie rozumiemy entuzyjazmu audytoryjum i 
nie możemy uwierzyć, że istotnie z ławy sę- 
dziów przysięgłych rozlegały się huczne brawa... 
a gdyby w rzeczy samej tak było, gdyby, wbrew 
przypuszezeniom naszym, autor depeszy nie 
skłamał tendencyjnie, to pytamy, gdzie się w o: 
wej chwili znajdował pan prezydujący w sądzie? 
dlaczego nie rozpuścił natychmiast pp. sędziów 
przysięgłych? nie przerwał posiedzenia i nie za- 
żądał powtórnego przeprowadzenia sprawy przed 
innym kompletem przysięgłych, pojmujących le- 
piej swoje obowiązki?” 

Być może, iż w telegramach tych jest szczyp- 
ta prawdy, niewątpliwie jednak pp. koresponden- 
ci mają przedewszystkiem na celu zareklamo- 
wanie obrońców. Od początku. procesu jest to 
widocznem. Zresztą przyjaciele oskarżonych ło- 
trów czynią wszelkie wysiłki dla przejednania 
sądu i opinii publicznej, łatwo więc można przy- 
puścić, że dla sympatyzujących im dziennikarzy 
nie żałowali odpowiedniego wynagrodzenia za 
grzeczność. 

a n * 

— Prawodawstwo fabryczne.. Gazeta Ruskija 
wiedomosti podają szczegóły o złożonym do rady 
państwa projekcie do nowego prawa o pracy 
bio i dzieci w fabrykach. Otóż, według pro- 
jektu, dzieci, nie mające 12 lat, nie mogą być 
dopuszczane do pracy w fabrykach, z wyjątkiem 
zupełnych sierot i dzieci rodziców bardzo bied- 
nych, które po skończeniu 10 lat mogą otrzy- 
mać zajęcie w tabrykach, przerabiających mate- 
ryjały nieskodliwe dla zdrowia, lecz za pozwo- 
leniem ministrów skarbu i spraw wewnętrznych 
na przedstawienie gubernatorów, lub komisyj 
fabrycznych, gdzie takowe istnieją. Wykazy ta- 
kich fabryk muszą być ogłaszane przez senat. 
Dzieci w wieku 12—15 lat mogą pracować tyl- 
ko 8 godzin ną dobę, z rzędu zaś 4 godziny. 
Obie kategoryje dzieci nie mogą pracować od 


godz. 10 wieczorem do godz. 4 rano, oraz w nie- 
dziele i dnie galowe, z wyjątkiem hut szklanych, 
gdzie dozwoloną im będzie praca nocna nie dłu- 
żej jednak, jak 4 godziny, z warunkiem, aby 
nazajutrz rozpoczynali pracę dopiero od połu- 
dnia. Młodzieży 15—17 lat i kobietom zakaza- 
ną będzie praca nocna w fabrykach, przerabia- 
jących bawełnę, len i wełnę, choć ministrowie 
mogą zakazać pracy nocnej i w innych fabry- 
kach, uwiadomiwszy jednak właścicieli przed 
zwykłym terminem najmu robotników. W. ra- 
zie dłuższego zatrzymania robót w fabryce z po- 
wodu jakiegoś wypadku, lub nawału obstalun- 
ków terminowych, na przedstawienie głównego 
inspektora, ministrowie skarbu i spraw wewnętrz- 
nych mogą zezwolić na pracę nocną tej katego- 
ryi robotników, z warunkiem jednak, aby na- 
stępnego dnia zaczynali robotę dopiero od polu- 
dnia, Ministrowie ci mogą te przepisy stosować 
tytułem próby. przez lat trzy i do zakładów 
rzemieślniczych. Wykroczenia przeciwko prze- 
pisom karane będą aresztem do miesiąca lub 
karą pieniężną do 100 rs., termin zaś wprowa- 
dzenia prawa w wykonanie naznaczono na Wiel- 
kanoc r. b. 
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— Przyczyna nieszczęśliwych wypadków. O 
wypadkach nieszczęśliwych w miastach docho- 
dzą przynajmniej sporadyczne wiadomości, daja- 
ce możność przybliżonego określenia ich liczby. 
Ale co się dzieje po wsiach—o tem zgoła nie 
wiemy, tymbardziej, iż wielu okaleczonych le- 
czy się i umiera bez pomocy lekarskiej. Ko- 
respondent Kuryjera Codziennego z Pułtuska do- 
nosi, że „rok bieżący pod względem nieszczę- 
śliwych wypadków bardzo jest obfity niema 
prawie dnia od trzech tygodni, żeby kogoś nie 
ven ا‎ do tutejszego szpitala i to tak o- 

aleczonego, ze natychmiastowe odjecie reki lub 
nogi staje sie koniecznem”. Niedawno odjeto 
tam rece dwom parobkom. 

O przyczynach tych wypadków mówiliśmy 
już niejednokrotnie. Brak jakichkolwiek, naj- 
bardziej nawet elementarnych i łatwych do za- 
stosowania środków ostrożności zwykle powodu- 
je te katastrofy. Korespohdent Kuryjera Codzien- 
nego sądzi inaczej, Twierdzi on, że „młocarnie 
i sieczkarnie są tak prostej konstrukcyi, iż zda- 
je się niepodobieństwem uledz wypadkowi przy 
ich obsłudze”. Istotnie, sieczkarnia np. ma zwy- 
kle tak prostą konstrukcyję, że słomę wsuwać 
trzeba w skrzynkę rękami, wskutek czego robo- 
tnik, nie mający należytej wprawy, naraża się 
w każdej chwili na obcięcie palców. O młocar- 
niach to samo mutatis mutandis powiedzieć mo- 
żna. 

W wypadkach wiejskich, główną przyczyną 
katastrofy, zdaniem kuryjeröw, bywa zwykle 
własna nieostrożność robotnika. Korespondent 
pułtuski znalazł inną jeszcze przyczynę, lepiej 
objaśniającą fakty. „Najczęstszym powodem wy- 
padków” powiada on, „prócz własnej nieuwagi 
bywają figle pracujących”. Zwłaszcza „t. zw. za- 
lecanki, podczas których jaka dzielna Magda tak 
odepchnie Kubę, że ten pod koło maszyny 
wpadnie, bywają niebezpieczne”. Oto jasne i 
proste wytłomaczenie rzeczy. Po co myśleć o 
środkach ochronnych i t. p. głupstwach, kiedy 
wystarcza zakazać parobkom oraz dziewkom fi- 
glów i zalecanek. No, należałoby jeszcze może 
niedopuszczać paniczów do stodół podozas ro- 
böt, bo ci często uprawiają zalecanki, a wszyst- 
ko będzie dobrze, 

* 


* 
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— Zabawna pretensyja. Niejaki p. de Murat, 
współwłaściciel fabryki wag decymalnych p. f. 
Julijusz Sperling, za pośrednictwem płatnego 
ogtoszenia w Kuryjerze Codziennym zada od nas 
uroczyście odwołania zamieszczonej w nr. 2 Glo- 
su wzmianki p. t. „ZA sądu”. Chodzi tu o spra- 
wę robotnika Strzeszewskiego, który pozwał fa- 
brykę o wypłacenie należnego mu zarobku, ja- 
kiego część potrącano systematycznie przy każ- 
dym obrachunku, obiecując uiścić się z długu 
później. Przebieg całej sprawy i poprzedzaja- 
cych ją okoliczności przedstawiliśmy zgodnie 
z zeznaniami powoda i świadków, dawanemi 
w sądzie i mową obrońcy Strzeszewskiego. Pan 
de Murat ani sam, ani przez zastępcę sprawy 
swej nie bronił, nie może więc wymagać, żebyś. 
my uwzględniali jego argumenty, przytoczone o- 
becnie w replice. Pogróżka wniesienia skargi do 
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prokuratora wcale nas nie przestrasza. W spra- 
wozdaniu niema ani jednego słowa nad to, co 
mówiono w sądzie. 

Nie mamy również obowiązku uwzględniać 
argumentów p. de Murata, bo jeżeli chciał spro- 
stować fakty, powinien był bezpośrednio zwró- 
cić się do nas. Tymczasem p. de Murat żąda 
„odwołania” (tak) i ośmiela się grozić nam skar- 
gą do prokuratora. Rozumie się że przy takim 
zwrocie sprawy możemy odpowiedzieć mu tylko 
odmownie. Zresztą wyrok powtórny (sprawa 
sądzona była zaocznie) przychylny dla fabryki 
nie przekonywa nas wcale, bo są przecie jeszcze 
instancyje apelacyjna i kasacyjna. 

W odpowiedzi swej p. de Murat zamieszcza 
przy sposobności małą reklamę dla siebie i dla 
fabryki, opowiadając o wagach pomostowych, 
magazynowych i t. p. Może to zrobić, bo za o- 
głoszenie płaci, Ale czyż my i tę reklamę 
przedrukowywać mamy pod groźbą odpowie- 
dzialności sądowej? Wolne żarty! 
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XCIV. 
Rokowania austro-niemieckie w kwestyi robotniczej w r. 
1871.—Prawodawstwo miedzynarodowe i moëliwoëé jego 
urreozywistnienia,— Tworzenie się związków przedsig- 
biorców dla walki z robotnikami. 

Reskrypty cesarza Wilhelma i poruszone przez 
nie kwestyje sa dotad interesem dnia w Euro- 
pie. Dajenniki przepelnione sq najrozmaiteze- 
mi domysłami, przypuszezeniami i przepowied- 
niami. lle np. zuzyto atramentu i farby dru- 
karskiej dla (rozwiązania pytania, czy pobud- 
ką do podjęcia kwestyi robotniczej przez Wil- 
helma II były osobiste jego sympatyje dla ro- 
botników i czy działał on w porozumieniu z ks. 
Bismarkiem, czy też wbrew jego woli. Kwestyja to 
wogóle małoważna, „mogąca interesować chyba 
przyszłych bijografów obu tych mężów, a tem 
dziwniejsza, że osobiste sympatyje lub antypa- 
tyje z natury rzeczy nie mogą mieć ważnego 
znaczenia w czynach mężów stanu. Przewod- 
nikiem dla nich mogą być tylko t. zw, „racyje 
stanu”. Same reskryty są zresztą najlepszą wska- 
zówką w tej mierze. Ustępy o strejkach i mię- 
dzynarodowych układach robotników brzmią, 
jak parafruza słów innego monarchy: „panowie, 
lepiej dokonać reformy z góry, niż czekać, żeby 
dokonano jej zdołu”. Kwestyja stanowiska ke, Bis- 
marka w tej sprawie jest zupełnie obojętna dla 
nas, chociażby dla tej prostej przyczyny, że 
jako starzec nie długo już będzie wpływał na 
bieg spraw, i że z natury rzeczy przy młodym 
i energicznym cesarzu znaczenie jego musi być 
daleko mniejszem, niż za Wilhelma I. Pomimo 
to, przytoczymy parę ustępów z niedawno wyda- 
nego dzieła Pottingera „Aktenstücke zur Wirth- 
schaftspolitik des Fürsten Bismarck”, rzucają o- 
ne bowiem światło nie tylko na tę kwestyję, ale 
i na wiele innych. 

Z dokumentów, zebranych w tej książce, oka- 
zuje się, że już w r. 1871 kwestyja robotnicza 
była przedmiotem rokowań między Niemcami a 
Austryją. W lecie tegoż roku kanclerz nie- 
miecki spotkał się w Gasteinie z ówczesnym 
kanclerzem austryjackim, hr. Beustem. W roz- 
mowie dotknęli oni między innemi kwestyi ro- 
botniczej. Obaj mężowie stanu przypisywali jej 
nader poważne znaczenie, obaj sądzili, że pań- 
stwo powinno oddziaływać na stosunki ekono- 
miczne za pomocą prawodawstwa fabrycznego i 
obaj też przychodzili do wniosku, że dla stłumie- 
nia niebezpiecznych prądów należy uciec się do 
praw wyjątkowych. Hr. Beust zaproponował 
wówczas zwołanie komisyi z przedstawicieli obu 
państw dla zbadania zaznaczonych w rozmowie 
kwestyj, wkrótce zaś potem wysłał do Berlina 
memoryjał, poświęcony kwestyi społecznej w Au- 
stryi. Ks. Bismark polecił ówczesnemu pru- 
skiemu ministrowi handlu, hr. Itzenplitzowi 
zebranie odpowiednich materyjałów, radzac po- 
wierzenie tej roboty gronu osób „obznajmionych 
dokładnie ze stanem robotników w rozmaitych 
miejscowościach państwa: wejść tu powinni oby- 
watele ziemscy, w dobrach swych przebywający, 
fabrykanci, osoby, które się odznaczyły dzia- 
łalnością na polu oświaty, hygijeny i filantropii, 
ekonomiści różnych kierunków i inteligentni ro- 
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botnicy". Projekt kanclerza wydal sie ministro- 
wi zbyt ryzykownym. Poruszenie kwestyi, zda- 
niem jego, moze wzbudzié pozadania, które po- 
tem trzeba będzie siłą powściągać, Obawy te 
zbija ks. Bismark w liście do hr. Itzenplitza 
w sposób następujący. Utrzymuje on, jakoby 
nowa doktryna socyjalistyczna, o ile wyraża się 
w Międzynarodowem Stowarzyszeniu robotników, 
zupełnie neguje dzisiejsze państwo i odrzuca ab- 
solutnie wszelką pomoc rządów obecnych. „Z tego 
zaś wynika, pisze dalej kanclerz, że interwencyja 
państwa w sprawie ruchu socyjalistycznego nie 
będzie wcale tryumfem doktryny socyjalistycznej. 
Przeciwnie: czynny udział władzy państwowej 
wydaje mi się jedynym środkiem, mogącym po- 
wstrzymać ruch socyjalno-demokratyczny i skie- 
rowaé go na drogę legalną. Trzeba urzeczywist- 
nić wszystkie sprawiedliwe i wykonalne w gra- 
nicach dzisiejszego ustroju żądania socyjalistów. 
Żądania i postulaty socyjalistyczne już tak مولع‎ 
boko przeniknęły w masy, że ignorowanie, lub 
przemilczanie tej doktryny nie miałoby celu, nie 
usunęłoby woale niebezpieczeństwa. Uważam 
zn nasz obowiązek i za czyn polityki rozum- 
nej jawne i publiczne roztrząsanie żądań ro- 
botników... Naturalnie, że roztrząsanie takie do- 
tkpąć powinno przedewszystkiem palących kwe- 
styj dnia: płacy zarobkowej, długości dnia ro- 
boczego, mieszkań, izb pojednawczych i t. d.”, 
Hr. Itzenplitz musiał się poddać życzeniom kan- 
clerza, sam wybór jednak członków do komisyi, 
mającej przygotować materyjały, wykazywał już, 
że projekt kanclerski spełznie na niczem. Kon- 
ierencyja pomimo to odbyła się w r. 1872 w Ber- 
linie pod kierownictwem Roona, ówczesnego 

rezesa gabinetu pruskiego. Treść obrad pozo- 
stała dotąd nieznaną, żadnych zaś pozytywnych 
rezultatów nie było. Ks. Bismark nie przyjmo- 
wał dalszego udziału w sprawie. Zajety był 
wówczas kwestyjami politycznemi, walką z se- 
peratyzmem, a być może nie spodziewał się po- 
parcia ówczesnej narodowo-liberalnej większości, 
przejętej manchersterskiemi zasadami. W kil- 
ka lat później ks. Bismark urzeczywistnił poło- 
wę swych projektów, a mianowicie zaprowadził 
ustawę wyjątkową, o drugiej jednak zdaje się 
zapomninł zupełnie i nawet niechętnie patrzał 
na usiłowania w tej mierze stronnictw opozy- 
cyjnych. 

Wróćmy jednak do reskryptów. Jakesmy 
mówili, zawierają one wszystkie niemal żądania, 
jakie robotnicy stawiają na teraz. Najważniej- 
szem jest naturalnie prawodawstwo fabryczne. 
Nie potrzebujemy się rozpisywać nad jego waż- 
nością. Chroni ono od „nadmiernego wyzyskiwa- 
nia” sił robotników i daje im możaosć rozwijania 
się umysłowo z jednej strony, zmniejsza konku- 
rencyję śród robotników i podnosi ich dobrobyt 
z drugiej. Jest też ono jednym ze skuteczniej- 
szych środków powstrzymania nadmiernej pro- 
dukcyi i wypływających ztąd kryzysów, ponie- 
waż przez skrócenie dnia oddziaływa na ilość 
produkcyi, a przez podniesienie dobrobytu zwiek- 
sza zapotrzebowanie towarów. Prawodawstwo 
jednak w obrębie jednego kraju nie wystarcza, 
ponieważ z jednej strony przemysł tego kra- 
ju mógłby ucierpieć w konkurencyi z przemy- 
słem innych krajów, prawodawstwa tego nie- 
posiadających, z drugiej zaś nie zmniejszy- 
łaby się międzynarodowa  konkurencyja na 
rynku robotniczym. O tej ostatniej pisaliśmy 
niejednokrotnie; zwracaliśmy uwagę na napływ 
Włochów do Szwajcaryi i Francyi, niemców do 
Anglii, chińczyków i europejczyków do Amery- 
ki i wskazywaliśmy, jakie niezadowolenie wy- 
weluje ten napływ śród robotpików miejsco- 
wych. Napływ cudzoziemców nie tylko zwię- 
ksza ilość współzawodników i zmaiejsza przez 
to solidarność stanową, ale zarazem do konku- 
renoyi powołuje ludzi z mniejszemi wymagania- 
mi (z mniejszym „standard of life”, wyrażając 
się technicznie). 

O prawodawstwie międzynarodowem powiada- 
ją zwykle, że jest ono pożądanem wprawdzie, 
ale zarazem nadzwyczaj trudnem do urzeczy- 
wistnienia, Zapewne, ale też każda, cokolwiek 
ważniejsza reforma łatwą do przeprowadzenia 
nie jest, obecnie zaś wprowadzenie prawodawstwa 
międzynarodowego jest znacznie ułatwione. — 
Przedewszystkiem, jeżeli bez ugody między- 
narodowej i podczas przewagi polityki wolnego 
handlu Szwajcaryja i Anglija np. mogły dać 
swym robotnikom wcale pokaźną opiekę, nie o- 
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gladajac sig na swych przemyslowych wspólza- 
wodników, to dzisiaj, kiedy rynki wewnetrzne 
strzezone sa przez cla ochronne, kiedy wazyst- 
kie pañstwa przemyslowe maja juz jakie takie 
prawodawstwo fabryczne i kiedy wskutek cią- 
głego wzrostu agitacyi robotniczej są one zmu- 
szone do dalszego kroczenia w tym kierunku, 
dojście do porozumienia międzynarodowego nie- 
przezwyciężonych trudności nie przedstawia. Za: 
rzucié nam mogą, że normy przyjęte przez pra- 
wodawstwa różnych krajów są bardzo różne, że 
chociażby np. minimum wieku dla dzieci waha 
się w różnych krajach od 9 do 14 lat, że zatem 
ujednostajnienie tych norm byłoby niepodobień- 
stwem prawie. Zapewne, jest tu pewna trud- 
ność, ale też nikt chyba, z obecnym stanem kwe- 
styi robotniczej obznajmiony, nie zaprzeczy, że 
w bardzo blizkiej przyszłości wszystkie państwa 
zmuszone będą do udzielenia znacznych ustępstw 
robotnikom. A jeżeli tak, to nie wyda się nam 
pzesadzonem zdanie, że wprowadzenie do pra- 
wodawstwa międzynarodowego norm, przyjętych 
przez najbardziej rozwinięte prawodawstwa dzi- 
siaj obowiązujące, jest zupełnie możliwem, zwła- 
szcza gdy weźmiemy pod uwagę, szczególnie te 
tylko 5 państw, które wylicza reskrypt cesarski 
w pierwszej linii. We wszystkich tych krajach 
sprawa robotnicza ma znaczenie nader poważne 
i w znacznej części faktyczny. jeżeli nie prawny 
stan rzeczy zbliża się do normy szwajcarskiej np. 
w najdrażliwszej nawet kwestyi — ograniczenia 
dnia roboczego dla dorosłych mężczyzn. Rzecz 
naturalna, że przyjęcie przez te 5, czy też przez 
wszystkie nawet państwa, najbardziej posuniętych 
nawet z norm dzisiejszych nie będzie rozwigza- 
niem kwestyi, dzisiaj już bowiem powstają żąda- 
nia, idące daleko dalej, byłoby ono jednak wiel- 
kiem ułatwieniem dla postępu prawodawstw kra- 
jowych, Po pewnym przeciągu czasu normy mię- 
dzynarodowe byłyby zmienione na wzór bardziej po- 
suniętych prawodawstw krajowych, co dawałoby 
znowu możność postępu prawodawstwom poszcze- 
gólnym it. d. Prawodawstwo międzynarodowe, 
słowem, ułatwiałoby rozwój prawodawstw kra- 
jowych przez pobudzanie państw, ociągających się 
w tej sprawie. Zarzut niemożliwości kontroli wy- 
konania przyjętych na konferencyi przepisów nie 
ma wielkiego znaczenia, przynajmniej w 5-ciu 
wyżej wymienionych państwach dostateczną kon- 
trolę spełniać mogliby naturalnie, sami robotni- 
cy. Przypuszczamy, że prawodawstwo miedzyna- 
rodowe niebędzie krępowało oddzielnych państw 
w dalszem rozwijaniu prawodawstw krajowych, 
żadne państwo zresztą nie zgodziłoby się na 
podobne skrępowanie, żadne też nie ma racyi 
przeszkadzać temu; tak właśnie stawia tę kwestyję 
nota szwajcarska, 

Mieszczaństwo wogółe niechętnie powitało res- 
krypty cesarskie. W Niemczech nie smiano 
wprawdzie bardzo oponować, starano się tylko 
przedstawić „szlachetne zamiary” cesarza, jako 
nie dające się urzeczywistnić mrzonki, jedna zaś 
gazeta tak była odważną i bezczelną zarazem, że 
nazwała projekty cesarskie „dobrodziejstwem z 
cudzej kieszeni”. Tak samo mniej więcej powi- 
tano reskrypty w Angli i Francyi. Państwa te 
zgodziły się już przedtem na konferencyję ber- 
neńską, miała ona jednak nosić bardziej teoretycz- 
ny charakter, gdy tymczasem z ostentacyją zapo- 
wiedziana berlińska stanąć musi odrazu na grun- 
cie praktycznym. Z początku zdawać się mogło, 
że państwa te pod tym lub innym pozorem odmö- 
wią, ostatnie wiudomości jednak donoszą że na 
konferencyję przystała już większość panstw i że 
odbędzie się ona niebawem. Widocznie wzbiera- 
jace fale robotnicze przekonały klasy przewodnie, 
że uparte obstawanie przy porządkach dotych- 
czasowych do niczego nie doprowadzi. Bezwąt- 
pienią wielką rolę odegrywać tu musi przesiąka- 
nie w opiniję publiczną nowych idej, wyrosłych 
na gruncie wcałe nie mieszczańskim. Na długo 
przed ostatuim tryumfem mieszczaństwa we 
Franeyi, zdobyło ono tam sobie rozległe prawa 
i zdołało wprowadzić do najarystokratyczniej - 
szych salonów ‚dee i poglądy, które popierały 
jego interesa i sprzeciwiały się wprost interesom 
szlachty. 

Wspominaliśmy już, że potężny trust cu- 
krowy amerykański zorganizował się między 
innemi w celu skuteczniejszego oporu żąda- 
niom robotniczym. O nader ciekawym fak- 
cie podobnego rodzaju donoszą pisma angiel- 
skie. Zesztoroczne bezrobocia londyńskie wy- 
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wolaly zwigzki rozmaitych grup robotniczych, 
przyjmujących udział w ladowaniu i wyladowy- 
waniu okretów, w przenoszeniu towarów i t. p. 
Oddzielne grupy zobowigzaly sie do wzajemne- 
go popierania swych interesów i wchodzący 
w skład związku przewoźnicy np. nie chcieli 
wozić towarów w yładowanych przez robotników, 
do związku nienależących. Otóż obecnie zorga- 
nizowali sie ze swej strony przedsiębiorcy. 35 
towarzystw i właścicieli doków, przystani i in- 
nych pokrewnych przedsiębiorstw zawiązali się 
w towarzystwo „obrony wspólnych interesów”. 
Związkowi postanowili przedewszystkiem wystą- 
pić przeciw solidarności oddzielnych związków 
robotniczych. Ponieważ zaś utrzymanie tej so- 
lidarnosci jest nadzwyczaj ważnem dla robotni- 
ków i na jej zerwanie dobrowolnie się nie zgo- 
dzą, przewidywać więc można nową, a nader 
poważną walkę. O 'czemś podobnem donoszą 
dzienniki z Westfalii. W dniu 13 lutego przed- 
sigbiorcy, zgromadzeni w Dortmundzie, postano- 
wili nie ustępować żądaniom robotników i zor- 
ganizowalı kasę zabezpieczenia od ۰ 
Kasa ma już 1,200,000 marek kapitału zapaso- 
wego, powstałego ze składek przedsiębiorców. 
Według statutu przedsiębiorca ma prawo do 
wynagrodzenia strat, wynikłych z powodu bez- 
robocia, jeżeli 1) odmówił zadośćuczynienia żą- 
daniom robotników z pobudek, uznanych przez 
związek za słuszne, 2) jeżeli liczba strejkuja- 
cych przewyższa trzecią część ogólnej ilości za- 
jetych w danej kopalni robotników i 3) wreszcie, 
jeżeli strejk nie ogarnia całego okręgu górniczego. 
Ostatni ten warunek postawiony został dlatego, 
że kasa nie ma tak wielkich kapitałów, żeby 
mogła wynagradzać straty, spowodowane ogól- 
nem bezrobociem. Dodajmy do tego, że ze- 
„wsząd nadchodzą wiadomości o przygotowaniach 
robotników do demonstracyjnego świętowania 
dnia 1 maja r. b.. Wszystko to razem przeko- 
nywa, że zabiegi cesarza Wilhelma o złagodze- 
nie walki są zupełnie na czasie, 
J. H. Siemieniecki, 


Korespondeneyje ۰ 


Bytom, w lutym. 

Tu na Górnym Szlązku mamy grunta dobre, 
dosyć urodzajne, ale ziemię głównie posiadają 
wielcy panowie, szlachta niemiecka, a gospoda- 
rują dzierżawcy. We dworach licho płacą jak 
dworaka, tak i robotnika, bo np. przy kopaniu 
kartofli i buraków płacą 50—60 fenigów dzien- 
nie. To też całe nasze szczęście, że można zna- 
leżć jaką taką pracę w kopalniach lub w. fabry- 
kach. Trudno się utrzymać z zarobku, gdyż 
trzeba z niego opłacić komorne, wyżywić sie- 
bie, żonę i dzieci, i pamiętać, żeby nie być o- 
berwanym, bo takiego każdy ma za nie wszę- 
dzie, czy to w domu, czy w kopalniach, takie- 
mu nawet zarobek zmniejszają, bo mówią, że to 
jest chachor (pijak), chociażby nawet gorzałki 
nie widywał. Teraz u nas zarobki podwyższyli, 
ale mało, bo w niektórych kopalniach poprawili 
bardzo niewiele, albo i nie. U nas niektórzy 
ludzie chodzą elegancko, mają nowe ubranie, 
czyste, i zegarek. Ale to wszystko mało kto 
kupuje za swoje pieniądze, żeby zarnz zapłacił 
za wszystko, ale zawsze bierze na borg jedną 
rzeczą, a potem wypłaca. Także i śluby nie- 
którzy biorą na borg (wyprawiają wesela na 
kredyt), wszystek trunek, mąkę i co tylko trze- 
ba na wesele. Czasem młoda pani kupi młode- 
mu panu do ślubu galoty (spodnie), knpudra- 
czek na borg, aby się z nią tylko. ożenił, bo się 
jej już zmierznie do roboty chodzić. Niektóre 
dziewczyny, co się z nimi nikt nie żeni, to się 
tu już malują. 

W kopalniach i hutach jest tu zaprowadzony 
porządek taki, że podług statutów każdemu gór- 
nikowi odciągają t. zw. biksygield, ale ten bik- 
sygield to się jeszcze dzieli na dwie klasy: 
knapszachtowy i nieknapszachtowy. ~Knapszach- 
towemu odciągają ıniesieeznie 2 marki 50 feni- 
gów do 3 marek, a każdy górnik nieknapszach- 
towy opłaca miesięcznie 2 m., t. j. tylko na la- 
zaret. Tak więc każdy górnik i hutnik tak 
knapszachtowy, jak i nieknapszachtowy, ma ró- 
wne prawo i to tylko do jednego lazaretu. Je- 
żeli mu się zdarzy jaki przypadek w kopalni 
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lub w hucie, to idzie do lazaretu i tam go le- 
czą, albo jeżeli jest bardzo chory, lub po- 
kaleczony, ı nie może iść, to go zawiozą. Co- 
dziennie idzie na tego chorego 10 fenigów, je- 
żeli jest samotny, a na żonatego 50 fen. Knap- 
szachtowy podobno więcej dostanie, ale ja tego 
nie wiem, bo jestem nieknapszachtowy. A je- 
żeli kto z górników sam jest winien swej cho- 
robie, np. z kim się pobije lub t p.,.to ma pra- 
wo leczyć się w lazarecie, ale już nie ma prawa 
żądać za te dni żadnej zapłaty. Dziewczyny 
mają swój lazaret i płacą miesięcznie 50 fen. 
każda. Mali chłopcy, którzy nie są starsi nad 
16 lat, także płacą tak samo jak dziewczyny. 

Knapszachtowy później na starość, kiedy już 
nie może pracować dostaje miesięcznie wypłatę 
i zwie się taki inwalid, Ma pracować do pięć- 
dziesiątego roku życia, a ma się wpisać do 
knapszachtu nie później jak od dwudziestego 
roku, a jeżeli się chciał wpisać później, to musi 
zu te uplynione lata nadplacaé. Tacy ludzie, 
którzy mogą do pięćdziesiątego roku pracować 
dostają miesięcznie więcej, a tacy inwalidzi, któ- 
rzy nie mogą tak długo pracować, dostają tak 
mało, że się nie mogą wyżywić. Więc my się 
już dawno staramy i wysłaliśmy do Berlina ape- 
lacyję przed trzema laty i jeszcze nic dv tej po- 
ry tam nie uradzili. Apelowaliśmy o to, aby 
podwyższyć zarobek w pracy, a także emerytu- 
rę, i żeby zmniejszyć pracę, żeby krócej praco- 
wać, jak do pieédziesiatego roku życia. W prze- 
szłym roku to jeszcze przyszedł nowy statut ta- 
ki, że może górnik więcej pracować, jak do 
pięćdziesiątego roku. Ale cóż, kiedy to sami 
ludzie psują, bo sie niektóry łaszczy, żeby du- 
żo dostawał, i nie chce roboty położyć, a pra- 
cuje dalej jak do pięćdziesiątego roku, a czy to 
każdy może tak długo pracować? Ci, którzy 
nie są w knapszachcie, nie mają prawa żądać pła- 
cy, jak nie pracują już, a po żebraninie tu tak- 
że nie wolno chodzić, a takich musi gmina ży- 
wić lub miasto. Dziewczyna żądna nie należy 
do knapszachtu. 

Jeżeli umrze górnik knapszachtowy, to wdo- 
wa po nim dostaje na siebie i na dzieci, ale je- 
żeli wyjdzie za mąż, to jej się to wszystko tra- 
ci, dostaje tylko na wesele 100 m. 

Taki knapszacht. dzieli się jeszcze na pięć 
klas t. j. ze wszystkimi przełożonymi i t, d., 
ale ci jeszcze więcej opłacają, choć też później 
i więcej dostają. 

O lazarecie knapszachtowym czyli górniczym 
muszę też coś powiedzieć, Każdy górnik powia- 
da, że w Bytomiu w Inzarecie deka leczy, t. j. 
że tam doktór żadnych lekarstw nie przepisuje 
choremu, tylko każe mu leżeć pod deka (kot- 
drą); jeżeli wyzdrowieje, to dobrze, a jak umrze, 
to jeszcze lepiej, bo go już nie potrzebuja le- 
<zyć! 

Jan Bigiel. 


Dorpat, luty 1890 r. 

Nie tak dawno jeszcze spokój biurgerów na- 
szego grodu był od czasu do czasu, zakłócany 
wybrykami ,,wesolych” burszów. Te wybryki 
dawały zarazem pokarm umysłowy tutejszym 
obywatelom, a szczególniej zaś, jak to i wszę- 
dzie, obywatelkom, których języki po każdym 
figlu „dziarskiej” młodzieży akademickiej z nje- 
małą szkodą dla drutów tradycyjnej pończochy, 
zaczynały nie w miarę pracować, obecnie zas 
po zniesieniu dość względnego i pobłażliwego 
sądu uniwersyteckiego i po oddaniu wskutek 
tego wesołych burszów pod opiekę policyi i sq- 
dów pokoju, niedawno wprowadzonych tutaj, 
o skandalach jakoś mniej słychać. Jest nadzie- 
ja, że i idące w parze ze skandalami pojedynki, 
często pomiędzy burszami, znacznie się zmniej- 
szą dzięki nowym sądom. Zniesienie uniwersy- 
teckiego sądu i wprowadzenie sądów pokoju nie 
korzystnie podziałało na kredyt bardzo dotąd 
ułatwiony w Dorpacie. Nie było sklepu, a 
szczególniej zaś knajpy, gdzieby przynajmniej 
kilkunastu dłużników studentów nie liczyło się. 
Każdy kupiec chętnie dawał na kredyt studen- 
towi, gdyż wiedział, że niezapłacenie długu na 
oznaczony przez dłużnika czas, pociągnie za so- 
ba uwolnienie z uniwersytetu, Obecnie zaś nie- 
tylko pojedyńczym studentom, ale i całym sto- 
warzyszenion (korporacyjom) studenckim wła- 
ściciele knajp odmawiają kredytu. Za to wpro- 
wadzenie nowego sądu ma doniosłe znaczenie 


1 “IZ Y 


dla miejscowej ludnosei, która dotad kompletnie 
byla pozbawiong sposobu dochodzenia sprawie- 
dliwoscci, jesli tylko sprawa toczyla sig z baro- 
nem; w innych zas sprawach sprawiedliwość mo- 
gła być wymierzoną, ale nie wcześniej jak na 
tamtym świecie! W Dorpacie mamy 2-ch sę- 
dziów pokoju i zjazd, sad okręgowy będzie 
przyjeżdżać do nas z Rygi. Po wprowadzeniu 
sądów oczekiwaną jest tutaj reforma wloscian- 
ska, o której już z radością wspominamy miej- 
scowe gazety estonskie. Obecnie właścicielami 
są z pomiędzy włościan tylko ci, którym udało 
się nabyć u podupadłego obywatela majątek, 
reszta zaś dzierżawi ziemię, przyczem ceny płacą 
nadzwyczaj wysokie. 

Pierwszych, to jest właścicieli-włościan jest 
bardzo niewielu, drudzy stanowią większość lu- 
dności kraju tutejszego. Uwłaszczenie ma być 
i tutaj przeprowadzone w ten sam sposób, jak 
w Rosyi a raczej jak w Królestwie. 

Obok tych zmian szybko posuwa się naprzód 
i zamiuna języka niemieckiego na ruski. Obec- 
nie już w klasycznem gimnazyjum rządowem, 
instytucie weterynaryjnym, seminaryjum nauczy- 
cielskiem, prawie cały wykład z bardzo małym 
wyjątkiem, odbywa się w języku ruskim. Za- 
pewne i inne zakłady naukowe ulegną tej zmia- 
nie, jak również uniwersytet, w którym obecnie 
na prawie czytają juz wiele przediniotów po ru- 
sku a między profesorami tego fakultetu już 
jest dwóch (Ditiatın i Djakonow) rosyjan miano- 
wanych (a nie zaś wybranych, jak to dotąd 
miało miejsce) przez ministra oświaty. Nie ma- 
łą nieprzyjemność tutejszym sferom profesor- 
skim zrobılo także mianowanie przez ministra 
rektorem uniwer ytetu prof. Meikowa (na miej- 
sce Al. Schmidta) chociaż także niemca, ale nie 
z partyi „baliów”, patryjotów miejscowych. Do- 
tąd rektora wybierali z pomiędzy siebie profe- 
sorowie sami. 

Z nowin tutejszych jeszcze godną jest zanoto- 
wania śmierć profesora i bardzo zacnego i po- 
ważanego tutaj dr. Wahla. Był to jedyny z po- 
między tutejszych profesorów, który nie odma- 
wiał nikomu swej pomocy i w każdej chwili 
gotów był isé z poradą do najbiedniejszego, nie 
czekając na sowite wynagrodzenie. p 

ro, 
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Łódź. (Kor. Głosu”), W samym końcu karna- 
wału jedna z tutejszych fabryk maszyn wydaliła znaczną 
ilość robotników, ponieważ nie miała obstalunków. —Ła= 
dny fakcik opowiada Dziennik łódzki, azkoda tylko że bez 
przytoczenia nazwiska, Jeden z tutejszych pryncypałów 
wydalil swego pomocnika bez uprzedniego zawiadomienia 
Za to, że ten nie chciał pracować od g. 8 rano.do g. 12 
w nooy, z jednogodzinną przerwą na obiad, za 30 rs. mie- 
sięcznie. Pomocnik, mający żonę i 6 dzieci, pracował u 
tego pryncypała pięć lat, ponieważ pryncypał przyrzekł 
mu wyrobić lepszą posadę. Przed kilku dniami stanow- 
czo upomniał się o przyrzeczoną - protekcyję, a wtedy 
prynoypal zaproponował mu, uby jeszcze przez kilka mie- 
sięcy pracował po 15 godzin, a wtedy uzysza protekcyję. 
Rozumie się, że pomocniksię nie zgodził, za co został wy- 
dalony. — Posgdzony o kradzież siodła niejaki K., służący, 
powiesił się z „obawy, aby go nie pociągnięto do odpo- 
wiedzialnoáci", jak pisze nasz organ. „‚Desperata” ura- 
towano, poczem okazało sie, że siodło zaniosl do piwnicy 
Bam pan i zapomniał o tem. Zawstydzony posądzeniem 
przeprosił służącego i ,,wynagrodzil go sowicie. —W li- 
peu r. z. z browaru Schnerra robotnik Kaczmarek, pra- 
cujący przy układaniu beczek z piwem w lodowni, skale- 
czony został w wielki palec przez spadłą z góry beczkę. 
Mimo to kazano K. czyścić wapnem kufy, Od tego wda- 
ła się gangrena i musiano K. odjąć palec, Do browaru 
przyjęto go nadal, lecz po kilku miesiącach wydalono, 
skutkiem czego wystąpił ze sprawą o 300 rs. odazkodo- 
wania. — Jakie figle płatają nasi liobwiorze pouczy fakt 
następujący. Pewien robotnik pożyczył od lichwi.rza 15 
r8., na Co dał zastaw i weksel in blanco. Wypłata miała 
nastąpić za 2 miesiące, a co tydzień robotnik miał płacić 
po 5 kop. od rubla procentu. Po dwóch miesiącach ro= 
botnik nie mógł długu zwrócić, prosił więc o poczekanie 
lichwiarz zgadzał się, lecz z warunkiem, że sprzedu za- 
staw i policzy go za połowę długu, na resztę zaś poczeka, 
Robotnik przystał, a wówczas lichwiarz zastaw sprzedał, 
wystawił termin na wekslu i zaskarżył robotnika o całą su. 
mę 15 ra. — Bawiący tu u nas oyrk w sobotę na afiszach 


poprzylepiał jakieś uwiadomienia, pisane w żargonie żydo- 
wskim literami bebrajskiemi. —P. Benijamin Szwajcer, b. 
obrońca prywatny, autor kilku powiastek w żargonie ży- 
dowskim, jedną z których p.t. Jankiel Filut wydał we 
własnym przekładzie polskim, przeszedł na łono kościoła 
prawosławnego. — Antysemityzm nie ma tu u nas gruntu 
dla siebie, czego najlepszym dowodem jest ślub Mośka 
Roli z Gitlą Peltyn, jaki się niedawno odbył. Pracownik. 

Łomża. (Kor. Głosu”). W dotychczasowych moich 
listach, ujawniłem tylko ujemne strony naszej inteligeneyi; 
obecnie mam do sanotowania nietyle pożyteczny, ile przy- 
jemny fakt zabawy. Otóż mieliśmy tu dwa bale, jeden 
(odbył się w ,,thusty” czwartek) na rzecz tutejszego towa- 
rzystwa dobroczynności, rezultat dochodu nie jest mi wia- 
domy, drugi zaś w ostatni poniędziałek d. 17 lutego t, z. 
doroczny ,,bal strażacki” którego jedynym celem jest zbli- 
żanie się inteligencyi do niższych warstw, oraz uprzystep- 
nienia zabawy mniej zamożnym, a czynnym członkom na- 
szej ochotniczej straży, Zubawa rozpoczęła się o godz. 
91/ą a o 12-tej odegrano komedyjkę jednoaktową p. t. 
رو‎ Tajemnica” odegrali takową strażacy amatorzy i ich żony 
bez zarzutu—do kolacyi podzielono się na dwa obozy t.j. 
my i oni, czyli my i żydzi, którzy mieli osobny stół ,,ko- 
szerny” i swego gospodarza. Zaszozycili swą obecnością: 
gubernator, wicegubernator, naczelnik powiatu i sędzia 
pokoju. Ogółem było osób 260, do kortredansa stanęło 
par 80, a do mazura 60. Zasluguje na zaznaczenie, 
iż fraki i t. p. balowa toaleta nie miała miejsca, lecz tyl- 
ko surduty i ciemne żakiety— podobnież i damy. Ża wy- 
najęcie lokalu i oświetlenie sali i teatru zapłacono re. 150. 
Jeżeli moja skromna uwaga nie obrazi was, panowie inte- 
ligencyja, to radziłbym w przyszłości podobne zabawy u- 
rządzać częściej i na jakiś cel; bo-lajby nawet na czyteloię 
bezpłatną dla niezamożnych członków i ich rodzin i t. p. 
Bedzie to połączenie przyjemnego z pożytecznem. Lecz 
dobrze i to, że choć raz na rok spojrzem sobie w ۰ 

T. Wiedzki. 

Z Osestochowy. (Kor. „Głosu”), W N. 36 Głosu z r. 
z. była wzmianka o przędzalni, należącej do pp. Peltze- 
rów. W znacznaj części podano tam fałszywe wiadomo- 
ści o dobroczynnych uczynkach pp. właścicieli. Nie mo- 
gę nawet pojąć, jaki cel miał korespondent, wprowadzając 
w błąd redakcyję i publiczność. W korespondencyi owej 
korespondent wyraźnie powiedział, że fabryka Peltzerów 
założyła szkołę, szpital, tanią kuchnię i pobudowała domy 
mieszkalne. Szkoły dotychczas niema, a sprytny właści- 
ciel, a raczej jego pełnomocnik, p. Goldstein, żyd, umie 
tylko piękne rzeczy projektować i szeroko o nich rozpra- 
wiać robotnikom i rzemieślnikom. Właściciel sam, możu 
jest człowiekiem, dbającym o dobro swych pracowników, 
ale czyż może widzieć lub wiedzieć dokładnie, co się 
dzieje w jego fabryce. W roku zeszłym obiecał [robo- 
tnikom urządzić klub, no i rzeczywiście przeznaczył na 
urządzenie tego rs. 900 podobno (na pewno nie wiem); 
urzędnicy, z których krajowców-polaków naliczyć można 
aż trzech, reszta cudzoziemcy; żydzi bawią się w klubie 
wyśmienicie, a robotnikom wytłomaczono, że władza na 
to nie zezwoliła. Czyż można coś podobnego przypusz- 
czać nawet... Szkoły też niema, tylko projekt. Z am- 
bulatoryjum korespondent zrobił szpital. W ambulato- 
ryjum doktór z miasta udziela porady chorym bezpłatnie, 
dwa razy tygodniowo i to już po godz. 7-ej wieczorem. 
Jakie to te porady są, Bóg sum raczy wiedzieć. Doktór 
po całodziennej pracy, zmordowany, przy oświetleniu ele- 
ktrycznem jak może dobrze zbadać pacyjenta, nie pojmu= 
ję. Dawniej działo się jeszcze gorzej— doktór przyjmo- 
wał chorych w czasie obiadu między 12—1. Robotnik, 
mieszkający w mieście, nie wiedział, co korzystniejsze: 
czy porada lekarska, ozy też obiad. Jeśli chciał się za- 
radzić doktora, to musiał wyrzec się obiadu i vice-versa. 
A propos pomooy lekarskiej nie będzie zbytecznem przy- 
toczyć drobniuchny, ale charakterystyczny fukcik. Kie- 
dyś jednemu z robotników maszyna zgniotła palec u ręki, 
dano mu więc kartkę do felczera, mieszkającego w mie- 
Scie, oddalonem od fabryki blizko o dwie wiorsty. Ro- 
botnik przychodzi do miasta i zastaje razurę zamkniętą o 
godzinie 6-ej wieczorem. Czeka więc, bo czuje ból w rę- 
ku—nareszcie pan felczer wrócił z bożnicy o 9'/, godz. 
wieczorem. Domy dla robotników pobudowano i przy- 
znać należy, według najnowszych zasad hygijeny, ale nie 
w oelu filantropijnym,bo, co prawda, nie miałoby to raoyi 
bytu. W tym razie wlaoicielowi powinien by się kapitał 
jaki włożył na budowę domów, powróció tylko z zapłat, 
strącanych za mieszkania robotnicze, ale w latach następ- 
nych powinien dbać tylko o procent z kapitału, a pie o 
zyski, jak się to powszechnie dzieje. Jest to zatem po 
prostu cel do wyzysku. Tania kuchnia istnieje przy fa- 
bryce i ta prawdziwe usługi przynosi robotnikom. Obiad 
złożony z zupy i kawałka mięsa kosztuje bajecznie tanio 
—6 kop., herbaty szklanka — 1'/, kop. Sklep spożyw- 
czy również jest i rozwija sig racyjonalnie. J. S. Z, 

Kielce. (Kor. ,,Glosu"). Zachęcony przykładem wa- 
szego radomskiego korespondenta który wam stale przy= 
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syła szczegóły o osadach włościańskich, wystawionych na 
aprzedzż za długi, śpieszę podzielić się z wami danymi i 
z naszej gubernii. W osadzie Skalbmierz, gm. Topola, w 
pow. pińczowskim, wystawiono na sprzedaż dom z placem, 
oszacowany na 1,500 rs. za dług, wynoszący 372 rs. 25 
kop. wierzycielami są chrześcijanie. We wsi Zagórzycach 
gm. Chrobierz, w pow. pińczowskim, sprzedaje się osada, 
mająca rozległości 10 m. 177 pr, oszacowana na 1,297 
T8., wystawioną została na sprzedaż przez wierzycieli 
chrześcijan za dług jednego ze współsukcesorów, wyno- 
Bzący 80 rs. Podobnież za długi jednego ze wspólsukce- 
sorów wystawili wierzyciele ohrzescijanie osadę we wsi 
Zawarza, tejże samej gminy, 11 m. 263 pr., oszacowaną 
oa 1770 rs, dlug 358 rs. Kielczanin. 

Briesiny. (Kor. ,,Gtosu”) Niedos6 jeszcze jest nasz 
powiat zoiemosony, to też niejaki p. Bein, właściciel dóbr 
Sierznia pod Strykowem, postarał się dla nas o nowych 
niemców. Parcelujgo swój majątek, większą część grun- 
tów sprzedał niemcom, którzy płacili po 2,300 ra., choć 
co prawda, to i nasi włościanie po tyleż dawali. Daje się 
u nas nozuwad wielki brak paszy, to też za konia ledwie 
dadzą na targu 15 ra., a za krowę toi 10 rs. nie można 
dostać, Stowarzyszenie spożywcze rozwija się u nas do- 
brze, czego najlepszym dowodem jest okoliczność, iż w r. 
2. mając ledwie 86 ozłonków dało aż 3,010 re. czystego 
zysku. Świetne zyski. W. Nieznanowski. 

1 pow. hrubiessowsklege. (Kor. ,,Glosu"). Na no- 
wipy posucha, przednówek prawdziwy, pozwólcie mi prze- 
to powiedzieć słów kilka w kwestyi starej, wprawdzie nie 
jak świat, ale juk szlachta polska. Winsoie o szlachcie 
chcę mówić, a właściwie o tem, jak ona dzieci swe wy- 
chowuje. Ileż to piór gęsich i stalowych, zdarli różni 
beletryści, komedyjo — i farso-pisarze, publicyści wresz- 
cie i pedagodzy, przekonywujac w rozmaity sposób sfery 
inteligentne, jak niepraktycznie jest i szkodliwie cały za~- 
sób siły intelektualnej dziecka. poczynającego dopiero 
myśleć, wyczerpywsó na naukę języków obcych. Na Jo- 
wisza! toż w głowie trzebaby mieć chyba siano w miejsce 
mózgu, żeby nie preyzoać raoyi jasnym argumentom pi- 
szących w tej kwestyi. Ale przecież o to szlachty naszej 
posadzió nie można: wszak politykuje ona, prowadzi dy- 
sputy w najróżnorodniejszych kwestyjach, więcej nawet, 
bo jakiegobyś przedmiotu nie dotknął, szlachcio wnet ci 
dowiedzie, że nie masz racyi—ba... szlachtą nasza pisuje 
do gazet, a więc rozumu pozbawioną chyba nie jest, mi- 
mo to jedoak zameoza swe dzieci, zaledwo wyszłe z po: 
wijaków, francuzczyzną, niemiecczyzną, nawet angielszczy- 
.ومع‎ Moda tak każe! pradziadowski obyczaj! Ludy dzi- 
kie płaszczą swym pociechom głowy, „inteligentna” szla- 
chta polska — umysły... Nie myśl, czytelniku, że prze- 
sadzam lub żartuję, gdy powiem, że po dziś dzień—a to 
już schyłek XIX wieku—znajdują się w hrubieszowskiem 
domy szlacheckie, gdzie dzieci poruozane są opiece ou- 
dzoziemskish guwernerów, którzy w swej ojczyźnie zaj- 
mowali skromne stanowiska ogrodników, lokai itp. O bo- 
nach z ,ukcentem", ale rozumie się bez wyksztalcenia i 
często bardzo podejrzanej moralności (bywały wypadki!) 
nie mówię; choć wielu nieraz rzeczy uczą sie od nich 
dziesięcio lub dwunastoletni chłopcy, ich opiece powie- 
rzeni... I kiedyż temu wszystkiemu będzie koniec? Czyż 
nie dosyć, ża biedne dzieci już i tak po swych praojéach 
odziedziczają tępość umysłu wraz ze słabością mięśni, nie- 
dokrwistością, rozstrojem nerwowym i zarodkumi prze- 
różnych chorób! nie dosyć wam tego, panowie szlachta? 
chcecie doreszty przytepió, zagłuszyć i zwichnąć to, co 
się w nich zachowało zdrowego! Przecież macie swoje 
ideały, pragniecie przekazać je w spuściznie waszym na- 
stępcom: kształcież więc ich na bojowników w imię tych 
ideałów, a nie na lalki bez charakteru i rozumu, co nau= 
وده‎ sie wyrażać kilkoma językami... czozoáó swegn umy- 
słu. Dzieci swoje wychowujoie tak, by ideałów swych i 
przekonań nie kwasili, jak wy, w beczce odrętwiałości i 
martwoty, ale żeby stali się ich szermierzami, żeby kie- 
dyś wystąpili nareszcie przeciw nam, przeciwnikom wa- 
szym i waszych ideałów, i dowiedli ich żywotności lub 
przeszli na naszą stronę... Ale żak synów wam bony ani 
eks-lokaje nie wychowają. Tolimir. 

Tomaszów rawski. Do Ziarna donoszą, że wskutek 
licznych bankructw mnóstwo robotników, stale tu zamie- 
szkałych, znajduje się od pewnego czasu bez zajęcia, Po- 
dali oni zbiorową prośbę do władzy o założenie tanich 
kuchen, na ao też zezwolenie uzyskali, Obiady w tych 
kuchniach wydawane są w całości, lub częściowo na por- 
cyje. 

Zglerz. Niedawno podaliśmy wiadomość, że w Zgie- 
rzu ma byé założona ochrona dla dzieci robotników fab- 
rycznych, obecnie zaś dowiadujemy się z Dziennika łódz 
kiego, że przy ochronie tej ma być zarazem ozytelnia bez- 
płatna dla ludności uboższej. Inicyjatorem tej sprawy jest 
zgierzanin rodem p. Pawiński, profesor uniwersytetu war” 
szawskiego. P. P. obiecał nawet dostarczyć książek do 
czytelni. Ziarno znowu, w sprawie wytoczonej przez in= 
spekcyję fabryczną „szanowanemu powszechnie” wlaáci- 

HELLO IT CHLO. WI 


p———^O——————————————————————— —À!———————————————————————————————————————————— سح‎ 


cielowi fabryki w Zgierzu p. Rudowskiemu o wykroczenie 
przeciw przepisom o pracy dzieci, z „przyjemnością za- 
znacza”, że p. R. w zjeździe został uniewinniony, ponie- 
waż podczas rewizyi fabryki przez inspekcyję nie było go 
w kraju, ukaranym zaś został jeden z majstrów, którego 
skazano na 50 re. kary. 

Konstantynów, w pow. łódzkim. Donoszą Dzienniko- 
wi łódzkiemu, że w ostatnich dniach w przemyśle tutej- 
szym dal się uczuć pewien ruch, niektórzy bowiem fabry- 
kanoi łódzcy w nadziei polepszenia się interesów, zapo- 
trzebowali od tkaczy konstantynowskich towaru i dali na 
takowy zaliczenia. Powstał projekt powiększenia budyn- 
ku szkolnego i założenia ochrony dla biednych dzieci. 
Kilku obywateli w miasteczku sprzedaje swe domy i za- 
mierza przenieść się do Cesarstwa. Dotychczas opuściło 
Konstantynów około 100 osób, w czem prawie połowę 
stanowili cudzoziemcy, przyczyną zań wychodźtwa jest 
brak zajęcia. Ten brak pracy przyczynił sie też do o- 
gromnego wzrostu zebractwa. 

Petersburg. Wśród adwokatów tutejszych powstał 
projekt ograniczenia praw tak zwanych ,pomooników 
adwokackich.” Chodziło mianowicie o uczynienie z o- 
wych ,pomoeników" istotnie li tylko pomocników, nie 
mających wcale prawa do czynności samodzielnych, jedno ۰ 
cześnie podjęta była kwestyja o ograniczenie liczby ,po” 
mooniköw”" wyznań piecbrześcijańskich. Ogólne zebra- 
nie adwokatów przyjęło projekt bardzo nieprzychylnie, 
odaylajaé go do specyjalnie na ten cel utworzonej komi- 
ayi, do której powołano Spasowicza, Karabczewskiego, 
Aleksandrowa i innych, t. j. tych właśnie, którzy najbar- 
dziej przeciwni byli projektowi. Ogólna liczba adwoka= 
tów w Petersburgu wynosi obecnie 296, a mianowicie 
prawosławnych 160, żydów 62, katolików 38, luteranów 36. 
W liczbie zaś 272 pomocników było prawosławnych 109, 
żydów 104, katolików 34 i luteranów 17. W cią» 
gu 3 lat liczba adwokatów żydów zwiększyła się o 14, 
pomooników zaś o 66. Ten napływ żydów objaśniają 
Nowosti nieprzyjmowaniem żydów do stanu adwokackiego 
w innych miastach (za wyjątkiem Moskwy), zresztą, po- 
wiada ten dziennik, tylko 20 pomocników żydów miało 
w r. z. Świadectwo na prawo stawania w sądzie.-—20 lu- 
tego uniwersytet tutejszy obchodził 71 rocznicę swego 
istnienia, oprócz zwykłego aktu i obiadów studenckich 
odbył się też doroczny obiad byłych studentów, którzy w 
tym roku zgromadził znaczną liczbę osób, bo aż 169. 
Z licznych mów i toastów zwraca uwagę przemówieniu p. 
Spasowicza,wymierzone przeciw „charakterystycznemu ry- 
sowi obecnego kierunku, przejawiającemu się nawet w wy- 
kładach profesorów, a tak niezgodnemu z wielkiemi tra- 
dycyjami, w imię których zgromadzają się byli studenci 
na obiady doroczne.” Rysem tym jest ciasny, formalisty- 
czny nacyjonalizm, wykluczający zasady tolerancyi, huma- 
nitarności i równoprawności. Na zakończenie mówca 
wniósł toast za rozkwit prawdziwego nacyjonalizmu, opar- 
tego na zasudach powyższych i urzeczywistniającego ide- 
aly dobra, sprawiedliwości, prawdy i piękna. W podob- 
nym duchu przemawiał też p. Sołowjew. Część współ- 
biesiadników wyraziła swą zgodę szumnemi oklaskami, 
część zaś również energicznie protestowała. — Studentów 
jest obeonie w uniwersytecie 1,759, w tej liczbie prawo* 
sławnych 1,228, katolików 172, ewangelików 199, ży- 
dów 125, ormian 21. Co do pochodzenia synowie szla- 
chty i urzędników stanowią przeważną większość, liczba 
ich bowiem wynosi 1,135, synów kupoów 2 gildyi, mie- 
szczan i rzemieślników jest 280, chłopów 51. W inter- 
Dacie mieszkało w r. z. 120 studentów, z których 31 by- 
lo oesarskimi stypendyjatami, — Otwartą została wystawa 
akwarelistów, niebawem zaś rozpoczną się dwie wystawy 
obrazów, jedna towarzystw ,,wystaw ruchomych”, druga 
zuß akademicka. Oprócz tego wkrótce rozpocznie się wy- 
stawa zabawek w muzeum pedagogicznem. 
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Poznań (Kor. ,,Glosu”), Tańce i koncerty Paderew- 
skiego tak pochłaniały wszystkich że można było lękać 
Bię o rezultat wyborów do parlamentu. Tymczasem wbrew 
oczekiwaniem święcimy tryumf. W ksieztwie wybrano, 
jak poprzednio 10 posłów, w dwóch zaś okręgach Byd- 
goszoz i Lenno-Wschowa kandydaci polsoy stają do pow- 
tórnego głosowania. W Bydgoszczy mógłby nawet przejść 
nasz kandydat (dr. Komierowski) gdyby oddali mu swe 
głosy socyjaliści, zwłaszcza że przeciwnikiem jest kartelo- 
wiec. W Poznaniu wybrano Ceglińskiego 1281 głosów 
na 19,561 głosujących, socyalista Janiszewski otrzymał 
4159 głosów. W Szubinie omal nie zwyciężył hr. L. Skó- 
rzewski chociaż okrzg ten uważano za posterunek straco- 
ny. W Prusach w czterech okręgach przeszli kandydaci 
polscy (dotąd było 3 posłów), w trzech okręgach zaś: 
Kwidzyn-Sztum, Lurawa- Susz i GrudziądzeBrodnica—pp. 
Donimirski, Rzepnikowski i Różycki ubiegać się będą 
o mandaty. Mało jest nadziei, żeby którykolwiek z kan- 
dydatów naszych zwyciężył, w każdym razie jednak zdo- 
byliśmy jeden mandat. Bardziej jeszcze pocieszajgcym 
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taktem jest pöstawienie kandydata polskiego w Warmii 
gizie dotychczas wybierano katolika niemca, Rozumie 
się, o zwycieztwie nie mogło być mowy teraz ale próba 
udała się znakomicie. Główną zasługę rozbudzenia ruchu 
narodowego w Warmii przypisać należy Gazecie Olsztyń- 
skiej wydawanej od lat kilku przez p. Liszewskiego. 
Wojcieszek. 

Kraków. (Kor, „Glosu”). Wiecie już czytelnicy, że 
„Czytelnia akademicka”, która oświadczeniami w pismach 
zapewniała, iż żadnego udziału w demonstrancyjach nie 
bierze— została reskryptem c, k. namiestnika rozwiązaną. 
Z gorliwością, godną lepszej sprawy, opieczętowano bie- 
daczkę, niby sklep podstępnego bankruta, wpisano na in- 
deks, uznano za źródło ,,rozstroju” młodzieńczego, rozsa- 
dniczką ,,zlowrogich" prądów — słowem syntezę szkodli- 
wych dla kraju i państwa pierwiastków. Okropnos6— 
powie niejedna dewotka, odprawiając nowennę na benefis 
afrykańskiego kochanka — toć należało tych wszystkich 
„czytelniaków”” z Galicyi wypędzić, niech nie zakażają nam 
zdrowego powietrza, precz z nimi! Spotkałem nawet wie- 
lu „inteligentów” starszych i młodszych, którzy, asystując 
specyjalnej „ankiecie”, bijącej w dzwon alarmowy, śpie- 
wali hymn radośny na gruzach pogrzebionej przez namie- 
stoika instytucyi. ,,Dobrze im tak, niech nie politykują, 
mają na to czas jeszcze, niech sig młodziki uczą.” Zgoda, 
niech sie uczą, ale gdzie mają czerpać zachętę do pracy, 
za czyim mają iść przykładem, gdzie szukać rady, pomo- 
cy. Wszak profesorowie również politykują, posłując do 
Lwowa i Wiednia, prawda, że nie wszyscy, ale znowu oi, 
którzy gorliwiej spełniają swe obowiązki, widzą je 
tylko w recytowaniu lekcyi z katedry. Mówił mi nie- 
boszczyk Girtler, profesor prawa kościelnego: ,,Nam, 
panie, trzeba przedewszystkiem łączyć się z uczniami, nie 
tylko uczyć ich suchych przepisów prawa, lub rozszerzać 
teoryje filozoficzne, lecz starać się o to, abyśmy po za mu- 
rami wszechnioy byli przyjaciolmi, a nie dygnitarzami, 
Wtedy „politykowanie” ustanie, stworzy się oałość har- 
monijna.” Gdyby słowa niezapomnianego profesora wy- 
ryto na fasadzie dzisiejszego gmachu uniwersyteckiego 
złotemi głoskami, jako wieczne ,,memanto” dla tych, ۰ 
rzy z katedr do młodzieży przemawiają— nie byłoby może 
miasto nasze widownią rozruchów studenckich, nie rzu- 
canoby kamieniem potępienia na rektora, wreszcie nie 
odmawianoby młodzieży prawa wypowiadania indywidual- 
nych przekonań, omawiania najżywotniejszych kwestyj 
społecznych i ekonomicznych, które umysł zasklepiony w 
ciasnem kole codziennych zajęć, kształcą i rozwijają, bu: 
dzą samodzielność myślenia, stanowią probierz intelektu- 
alnego wyrobienia i do dalszych zachęcają studyjów. Dziś 
stawiają tutaj, powiedzmy szcserze, rogatki, rwącej sie 
naprzód myśli, gatuokują ją i przepuszczają przez urzę- 
dowy alembik. Ztad wynika, że każde przejście rogatki 
uważanem jest za karygodną zbrodnię, za szkodliwy po- 
siew. Co czyni młodzież wobec nowego wypadku. Oto, 
cały inwetarz czytelniany przekazano tutejszemu stowa- 
rzyszeniu kobiet im. Kraszewskiego, (ma ono na celu nies 
sienie pomocy polkom, uczęszczającym na zagraniczne 
wszechnice) które zajęło prowizorycznie lokal zwiniętej 
instytuoyi. Większa część studentów zapisała sig do ko- 
bieoego stowarzyszenia, w charakterze członków, oczeku- 
jac ze spokojem a uznania godnym taktem losu, jaki spo- 
tka aż dwie petycyje wraz ze statutami nowych stowarzy- 
szeń, wniesione do c. k. namiestniotwa. Tak jest, dwie 
petycyje, ponieważ klub, zwący się „Łącznością”, pragnie 
rozszerzyć swą działalność przez powołanie do życia no- 
wej „Czytelni” i w tym celu zredagował statut, który pro- 
fesor Korczyński przesłał do zatwierdzenia namiestniotwa. 
Z drugiej zaś strony partyja, oskarżona o zbrodnie: ,,a- 
narchir” i „szerzenia waśni społecznych” kolata do bram 
hr. Badeniego, domagając się pozwolenia na otwarcie 
drugiej „Czytełni” i jednocześnie wnosi rekurs przeciw 
zarządzeniu namiestnictwa do ministerstwa w Wiedniu. 
Przebąkują nie bez słuszności, że „„Łączność odniesie zwy- 
cięztwo, zresztą niedaleka przyszłość pokaże, czy łaski na- 
szych władz pozwolą, aby istniały obok siebie równorzęd- 
nie dwie instytucyje akademickie, czy też jeden tylko sta- 
tut uznają za godny sankcyi. Wówozas nie omieszkam do 
przedmiotu tego wrocié.—Z żalem niekłamanym kończę 
list dzisiejszy. Przychodzi mi bowiem skreślić pośmier- 
tne wspomnienie człowieka, którego ubytek stanowi nie- 
powetowaną statę dla nauki i kraju. Wczoraj złożona do 

świeżej mogiły zwłoki d-ra Bolesława Lutostańskiego, do- 
skonałego lekarza, zasłużonego balneologa i utalentowa- 
nego publicysty. Vox. 

P. S. Poseł Otton Hausner dogorywa. 

Wadowice (Kor. ,,Glosu"). Zblizamy się wreszcie ku 
końcowi głośnego procesu, który rozmiarami swemi nie- 
ma równego w kronikach austryjackiej kryminalistyki, 
a dla podkładu ekonomiczno-społecznego, ściśle wiążące- 
go się z objawem pierwszorzędnej dziś doniosłości dla 
wszystkich państw, obudza powszechne zajęcie. Zanim 
uda się ująć w pewną organiczną całość toczące sie obe» 
enie wywody obrończe, które stanowią nader ciekawy 
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przyczynek do traktowania kwestyi wychodźtwa naszego 
ludu, co nastapié może dopiero po ukończeniu procesu, 
chciałbym na razie zwrócić uwagę czytelników na zasadni- 
cze punkta obrony w stosunku do oskarżyciela publiczne- 
go. Prokurator dr. Ogniewski zakończył swój wywód 
następującą apostrofą. ,,Nasz włościanin powinien zo- 
stać na glebie rodzinnej, a nie szukać zarobku w kopal- 
niach Peusylwanii, tutaj jest dlań pole do pracy,” t.j. 
wręcz oświadcza się przeciw emigraoyi włościańskiej, któ- 
rą uważa nawet za klęskę ekonomiczną. Przeciwnik pro- 
cesowy— obrona dosadnie z głęboką znajomością stosun- 
ków kraju, uzasadnia swe poglądy na sprawę wychodźtwa, 
poezytujac je słusznie nie za utwór agencyi oświecimskiej 
lecz za naturalny objaw ekonomicznego położenia kraju. 
Wyraz ,emigracya" powiada np. dr. Łazarski — stał się 
pojęciem, przez które w kraju naszym poczeto ozpaczac 
sumę i ogół wszelakich klęsk i nieszczęsć. Przyczynami 
wychodztwa bywały gdzieindziej względy i spory polityoz- 
ne, prześladowania religijne lub przeludnienie, U nas: 
bieda, bezgraniczna nędza zmusza włościan szukać chle- 
ba za oceanem. Powiada akt oskarżenia, ża emigracya 
była klęską dla Galicyi. Jest to co najmniej śmiałe twier- 
dzenie. Gdyby z kraju wynosili się tłumnie i na stały 
pobyt ludzie zamożni, to stratę ich możnaby pod wzgle- 
dem ekonomicznym ubolewać, Ale ten, kto majątek 
i środki utrzymania posiada nie emigruje; bo jedzie tyl- 
ko ten, kto musi. Odczasu zamknięcia agenoyi oświecim= 
skiej wychodztwo powiększyło się o 32 proc. Nie agenci 
więc podsyoali emigracyję, którą może usunąć jedynie 
umiejętna reforma wewnętrznych stosunków. Organiza- 
cya wychodztwa, które jest u nas nawet pożądanem, powi- 
nien zająć sie rząd. On jedynie posiada warunki dla ujęcia 
prądu emigracyjnego w legalne formy, a tem samem za- 
pobieżenia wyzyskowi włościan przez agentów pokątnych. 
Wieloe ciekawe daty statystyczne przynosi obrona jedne- 
go z najzdolniejszych adwokatów gal. dr. Goldhemmera 
o tem w przyszłym liście. J, Kucharski. 

Kronika słowiańska. Grono malarzy czeskich, bio- 
rących ndział w tegorocznej wystawie Rudolfinum z koń- 
cem czerwca zamierza nadesłać swoje prace do Warsza- 
wy. Będzie to pierwsza wystawa przenośna, która w ra- 
zie powodzenia będzie powtarzaną corocznie. —Przedsta- 
wiona namiestniotwu czeskiemu ustawa. zawiązującego się 
towarzystwa dla wzniesienia pomnika Husowi, została po- 
wtórnie ze względów formalnych odrzucona.—W Pradze 
wyszło drugie wydanie broszury: K, Hawliczek i K. Slad- 
kowski o magistrze J. Husie. Dochód z tej broszury prze- 
znaczony jest na powiększenie funduszu na pomnik dla 
Husa. رت‎ Morawii przybyła do Wiednia deputacyja z pro- 
#ba o nieoddawanie kościoła na Welehradzie jezuitom, 
lecz minister Gautsch odpowiedział deputaoyi, że decyzyja 
w tej sprawie zależy od arcybiskupa olomunieckiego.— 
Prymas Węgier skarży się w sprawozdaniu urzędowem, że 
duchowieństwo niższe nie zna języka słowackiego. —W O- 
sieku serbowie wyprawili owacyję chórowi ruskiemu Sła- 
wiańskiego.—Rząd węgierski zabronił temu chórowi da- 
wać koncerty w miastach południowo: węgierskich, zamie- 
szkałych przez ludność serbską, —Baron Ozegowioz -Bel- 
ski, patryjota chorwacki, zmarł pod Wiedniem. W 1848 
roku w sejmie węgierskim bronił praw Kroacyi przeciw 
Kossuthowi. —Daworyn Trsteniak, pisarz słoweński, któ- 
ry wiele się przyczynił do zbliżenia słoweńców z kroatami 
zmarł w 79 roku życia.—Pomnik Kaczycza w Makarsku 
w Dolmacyi będzie odsłonięży wkrótce; herby, które rząd 
kazał usunąć z pomnika, zostały już usuaiete.—Stowarzy- 
szenie studentów serbskich Obilicz postanowiło wydać 
mapę etnograficzną ziem serbskich. — W Użycy zmarł 
członek partyi radykalnej serbskiej Jowanczewioz, zapi- 
sawszy swój majątek towarzystwu św. Sawy na cele naro- 
dowe po za obrębem Królestwa. — Wielu czarnogórców 
osiadłych w Serbi z powodu złego obchodzenia się z ni- 
mi władz, zamierza z wiosoą powrócić do ojczyzny. — 
Z Bulgaryi silnie się wzmaga emigracyja. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Socyjaldemokraci niemieccy z reskryptów cesarskich 
wyciągnęli wniosek: „precz z kartelem!" wyborcom nie- 
mieckim hasło to widocznie przypadło bardziej do prze- 
konania niż hasło ke. Bismarka: „za socyjalną reformę, 
przeciw Bocyjalistom.* W artykule wstępnym poświęca- 
my kilka obszerniejszych uwag świeżo ukończonym wybo- 
rom, tu więc zaznaczymy tylko, że tryumfatorami wyszli 
socyjaliści i wolnomyślni. Pierwsi, jak obliozaja, zebrali 
1,500,000 głosów, czyli piątą część ogółu wyborców. 
Gdyby więc w Niemczech panował system proporoyjonal- 
nego głosowania, ujrzelibyśmy w parlamencie około 80 
posłów socyjalistycznych. 

Konferencyja międzyparodowa w kwestyi robotniczej 
ma coraz więcej widoków .urzeczywistnienia. Dzienniki 
francuzkie, z póózátku/ nader niechętne) dla projektu, wy- 


chodzącego z Niemiec, obecnie coraz częściej przychodzą 
do wniosku, że Francyja nie może się od narad między- 
narodowych uchylić, Ostatnie wiadomości głoszą, £e 
Szwajcaryja ustąpiła pierwszeństwo Niemcom i że konfe- 
rencyja zbierze się w Berlinie już w marcu. Podobno 
większość państw dala już zobowiązanie wysłania swych 
delegatów, wyjątek zaś stanowią jakoby Stany Zjednoczo= 
ozone i Rosyja, które na rynek wszechświatowy występu- 
ją nie z wyrobami przemysłowymi, lecz z produktami rol- 
nymi i surowymi. Brukselski Nord tak charakteryzuje 
stanowisko Rosyi: „Kwestyja robotnicza, jak i wiele ins 
nych kwestyj socyjalnych, objawiają się w tym kraju w 
formie i warunkach zupełnie oddmiennych, niż gdziein- 
dziej. Dla nas przedstawiają one interes czystego dyle- 
tantyzmu. Pomimo to, podziwiamy inioyjatywę cesarza i 
zdajemy sobie sprawę z odpowiedzialności, jaką wziął na 
swoje barki. Nie ulega wątpliwości, że krok ten jest sil- 
ną gwarancyją utrzymania pokoju w przyszłości.” 

O ile wnosió można, największy opór napotka na kon- 
ferencyi kwestyja ograniczenia dnia dla robotników doro- 
słych. W parlamencie angielskim Graham wniósł rezo- 
lucyję, domagającą sie od rządu podniesienia tej kwesty? 
na konferenoyi berlińskiej, nie została ona jednak przyję= 
tą. Jednocześnie donoszą, że do Gladstone'a przychodzi- 
ła deputacyja robotnicza, prosząc go o wypowiedzenie się 
w kwestyi 8 godzinnego dnia roboczego.  Przywódzca o- 
pozyoyi dał odpowiedź wymijającą, podnosząc tylko tro- 
dność zakazywania osobom dorosłym pracowania dłużej. 

Cesarz Wilhelm rozkazał podnieść płacę zarobkową w 
zakładach rządowych o 15 proc. Minister wojny znowu 
przyjmował deputacyje robotników, pracujących w war- 
sztatach wojskowych, pokazywał im plany nowych miesz= 
kań, dla nich przeznaczonych, mówił o zamiarach cesarza 
i prosił o zwracanie się bezpośrednio do niego w razie 
jakiegokolwiek niezadowolenia. Ma to być dowodem, że 
rząd zamierza otoczyć opieką nie tylko górników, praou- 
jących w kopalniach rządowych, o których jedynie wzmian= 
kowal reskrypt. 

Rząd francuzki postanowił był uwoloié księcia orleań- 
skiego. Na skutek pogłosek tych wniósł Baudin do izby 
projekt amnestyjowania robotników, skazanych za bezro- 
bocia, Rząd oświadczył, że obecnie niema już takich 
śród więźniów, na pozostałych bowiem ciążą inne jeszcze 
przestępstwa. Wniosek, pomimo gorącego poparcia 80* 
oyjalisty Moreau, został odrzucony, miał jednak ten sku- 
tek, że rząd nie ośmielił się uwolnić księcia orleahskie- 
go i przeniosł go do więzienia karnego w Clairvaux. 

Młodoczesi ogłosili wreszcie protest przeciw ugodzie. 
Wypowiadają oni przekonanie, że ugoda upośledza eze- 
chów i neguje prawa historyczne. Gdy niemcy w każ- 
dym sądzie krajowym szukać mogą sprawiedliwości we 
własnym języku, ozesi w znacznej części kraju posługi- 
wu6 się będą musieli tłumaczami, a przecież w takim np. 
Liberacu, gdzie urzędowym językiem będzie odtąd tyl- 
ko niemiecki, mieszka dużo czechów. Podział sejmu 
na kuryje narodowe z prawem veto uważają młodoczesi za 
ogromnie szkodliwy. Karcąc surowo zawarcie ugody przez 
ludzi, do tego nieupoważnionych, młodoczesi wzywają 
wszystkich posłów czeskich do złożenia mandatów i od- 
wołania sie do woli narodu, Narodni listy za umieszcze= 
nie tego memoryjału zostały skonfiskowane, staroczesi zaś 
projekt złożenia mandatów odrzucili. 

Po zawarciu ugody wiele mówiono o zmianach w gabi- 
necie austryjackim i o ustąpieniu Dunajewskiego, którego 
zastąpić miał Plener. Obecnie jednak „minister rodak” 
ma wszelkie szanse pozostania u władzy. Wnosi on wciąż 
nowe projekty, a mianowicie projekt podatku dochodo- 
wego, wielce popularny projekt zmiany podatku akcyzo= 
wego w Wiedniu i zapowiada zniesienie loteryi liczbowej, 
którą zastąpić ma klasyczna. Zmiany jednak prawdopo- 
dobnie nastąpią, prawica bowiem zaczyna się rozpadać. 
Klub ks. Lichtensteina (klerykalny) domaga się wprowa- 
dzenia szkół wyznaniowych, grożąc przejściem do upozy- 
cyi, dziś już nawet odmawia on swego watum gabineto- 
wi. Prawdopodobnie do gabinetu wejdą dwaj niemcy: 
Plener jako minister spraw wewnętrznych na miejsce Ta- 
afego, który pozostawi sobie tylko prezesostwo i Chlume- 
tzky. W Węgrzech opozycyja w dalszym ciągu wypra- 
wia hece Tiszy, powiadają, że ustąpi też on wkrótce 
miejsce hr. Szapary. 

Oryginalne są stosunki w Hiszpanii. W Madrycie za- 
siada zjazd republikanów, na który przybyło 130 delega- 
tów. Dzienniki drukują sprawozdania z narad zjazdu, 
jak gdyby to były legalnie zebrane kortezy. Republika- 
nie obrali za przewódzcę Zorille, widocznie więc nie chcą. 
trzymać się polityki Castellara, który doradza pogodzenie 
się z rządem. 

Między Serbiją a Bulgaryją wybucha zatarg. Dwu- 
dziestu macedończyków, wychowywanych przez Towarzy- 
sto św. Sawy w Belgradzie, przeniosło się niespodziewa= 
nie do Sofii. Sprawcą tego ma być dyplomatyczny ajent 
bulgarski, który wmówił uczniom, że są bulgarami, a nie: 
serbami i że w Sofii będzie im pod względem materyjal- 
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nym daleko lepiej. 
odwolania ajenta bulgarskiego. 

Rosyja zażądała od Bulgaryi zwrotu 3,600,000 rs. ko- 
sztów okupacyjnych i 572,988 rs. za działa i broń. Rząd 
podobno zamierza natychmiast dokonać wypłaty. Län- 
derbank wiedeński proponuje udzielenia nowej pożyczki. 

W sam dzień wyborów w Berlinie cesarz Wilhelm za- 
alarmował cały garnizon berliński i odbył kilkogodzinną 
rewije. Zrobiło to silne wrażenie, uważają ten postę” 
pek za pewnego rodzaju manewr wyborczy. Na czas 
wyborów przyjechało do Berlina 3 socyjalistów niderlandz- 
kich, których natychmiast aresztowano i wysłano. 

Senat francuzki przyjął propozycyję Barthe'a, według 
której obraza rządu w prasie podlegać będzie sądom pu- 
licyjnym. 

Pólurzedownie stwierdzaja zamiar ks. Bismarka usu- 
pięcia się nie tylko z prezydentury pruskiej, lecz i z kan- 
clerstwa. 


KRONIKA LITERACKA. 


— Bulletin de l'union universelle des femmes. 
Revue mensuelle. Numery okazowy i pierwszy. 

Mówiąc o nowym tym organie, wyraziliśmy sie, że re- 
dakoyja stoi na straży interesów nie kobiet, lecz pań. Jak 
ko dowód przyczytaliśmy poglądy redaktorki, p. Szeligi- 
Loevy, na kwestyję nocnej pracy kobiet, właściwie jedna- 
wszystkie artykuły tego pisma, zdanie nasze w zupełno- 
ści potwierdzają. Na początku numeru okazowego znaj- 
dujemy statuty związku. Paragraf drugi tak formu- 
łuje zamierzone przez awiązek czynności: 1) zbierać i 
rozpowszechniać dokładne informacyje o wszelkich insty- 
tuoyjach i zakładach (oeuvres) żeńskich za pomocą kores- 
pondencyj i specyjalnego organu, którym jest właśnie 
Bulletin; 2) ułatwiać kobietom przystęp do zawodów wy” 
zwolonych; 3) okazywać moralne poparcie kobietom bez 
różnicy narodowośsi, które się znajdą po za granicami 
swego kraju i poszukują pracy; 4) wydawać dziełu, dla 
sprawy kobiecej korzystne i rozpowszechniać już istnieją» 
ce; 5) zwracać uwagę i pobudzać zainteresowanie ogółu 
ku każdemu przedsięwzięciu, mającemu na celu polepsze- 
miu losu kobiet; 6) ogłaszać konkursy w kwestyjach ko- 
biecych; 7) zajmować się specyjalnie kongresami kobie- 
cymi; 8) zbierać i klasyfikować wszelkie materyjały sta- 
tystyczne, odnoszące się do kobiet. Na treść numerów 
składają się artykuły i korespondencyje, poświęcone poło- 
żeniu kobiet w rozmaitych krajach, pod wyrazem jednak 
„skobiety” wszystkie autorki rozumieją tylko „panie i 
panny”, to też o losie robotnic nie się dowiedzieć nie mo- 
żemy. P. Wieksell mówi, że w Norwegii dziewczęta nie 
wstydzą się zarabiać na życie pracą, czem przewyższają 
dziewczęta innych krajów, a p. Straube, charakteryzując 
szwedki w ogólności, powiada nam, że są one zwykle ro- 
zwinięte umysłowo, lecz nie uczuciowo, że gardzą szwacz= 
kami i robotnioami. Przyznać jednak musimy, że pismo 
p. Szeligi-Loevy w swoim zakresie redagowane jest wca- 
le nieźle i przewyższa znacznie większość jednorodnych 
pism francuzkich. 

— Hrabia Witold. Pow. hr. Stanisława Rze- 
wuskiego. Warszawa 1890 r. 

Mylilby się czytelnik, sądzący z tytułu powieści, że 
bohaterem jej jest istotnie hrabia Witold Bojarski. 
Główną, centrałną postacią jest raczej jego żona Lud- 
wika, którą autor obrał za punkt wyjścia całej „intrygi.” 
Osią powieści jest pewna charakterystyczna i rzeczywi- 
ście bardzo szczęśliwie pochwycona właściwość jej chara- 
kteru, Hrabina Ludwika należy do kategoryi ludzi „u= 
duchowionych”, którym wielka siła nerwowa pozwala na- 
kazywuó sobie poprawny, bez zarzntu tryb życia przez 
całe dziesiątki lat, mimo wielkich cierpień i boleści, nad- 
łamujących ich spokój nieustannie. Lecz natura opano- 
wana i okiełznan» przez tę długoletnią ekstazę obowiązku 
i poprawności mści się niekiedy w wybuchach tlumionej 
namiętności. Pani Ludwika zaślubia człowieka, wiedząc 
o tem, że kochał namiętnie inną kobietę, Przebacza mu 
to jednak (?) kocha go i przez długi czas umie panować 
nad kiełkującą w głębi namiętnej duszy zazdrością. Aż 
pewnego dnia namiętność wybucha i z całą obyda tlumio- 
nej dzikości uderza na człowieka, który jest jej sprawcą. 
Następuje rozterka pomiędzy mężem i żoną. Pani Lu- 
dwika samotna spędza długie lata w ustroniu; znowu pa” 
nuje nad sobą, znowu na dnie duszy więzi żal, miłość i u- 
czucie — a sama na zewnątrz jest wcieleniem obowiązku. 
Płaci długi męża, sądzi go 1 przebacza—zawsze popraw- 
nie. Maz zrujnowany powraca do niej — Ludwika spoty- 
ka go, jak przystało na istotę ,,moralna", poprawną, bez 
zarzutu. Lecz znowu następują jeden po drugim dwa wye 
buchy; znowu siła aktu suggestyi moralnej łamie sie pod 
naporem brutalnej, ludzkiej natury i cierpień, Otóż ten 
moment walki pomiędzy temperamentem, namiętnością 
z jednej, a autosuggestyją obowiązku — z drugiej strony 
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Rząd serbski zażądał kategorycznie ' jest psychiczną osią powieści. Założenie ładne i głębokie. 


Autor jednak nie potrafił zrozumieć należycie roli jego w 
swym utworze — gmatwa się w mnóstwie niepotrzebnych 
szczególików i sądzi naiwnie, że osią powieści jest hrabia 
Witold. Ztąd cała budowa artystyczna zjeżdża na bakier 
i zachodzi potrzeba ratowania dość bladej postaci boha- 
tera cyrkowymi efektami. Hrabia Witold nawet umrzeć 
nie może w sposób zwykły, przez strzelenie sobie w łeb 
czy powieszenie się, lecz potrzebuje koniecznie w tym ce- 
lu flakonika ,,indyjskiej” trucizny, którą naturalnie posia- 
da w takich razach ,,lord angielski.” Powieść cała prze- 
ładowana jest niedołężną, tuzinkową refleksyją autora, ro- 
zwija się w leniwych i naciąganych sytuacyjach i mimo 
głębokości założenia — robi wrażenie płodu niedono- 
szonego. 

— Bibliografija prawnicza, obejmująca dzieła 
z dziedziny prawa, ekonomii, statystyki i nauk 
społecznych z ostatnich lat dwunastu (1878— 
1889). Na pamiątkę II zjazdu prawników i eko- 
nomistów polskich wydał St. Ratwiński. Lwów 
1890. 

Dla pracujących w jakiejkolwiek dziedzinie nauki wszel- 
kie biblijografije pojedyńczych nauk, zwłaszcza z czasów 
nowszych, są bardzo pożyteczne i pożądane, a przytem 
pozwalają one łatwo obliczyć nasz dorobek naukowy w da- 
nym okresie cząsu, i dla tego pracę p. B. witamy z rado- 
ścią, tymbardziej ze nizka cena, czyni ją dostępną dla każ- 
dego, Musimy jednak autorowi zrobić zarzut, iż notując 
skrzętnie prace polaków pisane w języku niemieckim, po- 
minął zupełnie prace w języku ruskim. Obok tego na- 
leży zaznaczyć liczne braki w spisie różnych ustaw, wy- 
danych w Królestwie w osobnych odbitkach. Dalej zau- 
ważyliśmy też opuszczenia pod następującymi nazwiskami: 
Grabowski (Kwestyjonaryjusz dla zbierających zwyczaje 
prawne), Grzegorzewski, Jeziorański, Krzymuski, Lipow- 
ski, Skrzyński, Spencer (Wstęp do sooyjologii i Zasady, 
sooyjologii), Weidel (o banku włościańskim) i t. d. Opusz- 
czenia te zauważyliśmy przy pobieżnym przeglądzie pracy 
p. B., a z pewnością naliczyć by ich można więcej. Po- 
mimo tego broszurę uważamy za bardzo pożyteczną. 

— Mechaniczna metoda leczenia zwierząt do- 
mowych bez lekarstw. (Masaż, ruchy czynne i 
bierne) p. H. Waéniewskiego, lek. wet., ord. warsz, 
leczn. dla zw. Odbitka z „Gazety rolniczej.” 
Warszawa 1890. Nakł. redakcyi. 

Mięsienie, czyli masaż jest obecnie jednym z najpopu- 
larniejszych sposobów leczenia. Jak wiele innych rzeczy 
nie jest on nowym wynalazkiem, bo już chińczycy i sta- 
rożytni egipcyjanie większość chorób leczyli tą metodą, a 
greccy i rzymscy lekarze również go zalecali. Niniejsza 
broszurka ma na celu podanie praktycznych wskazówek, 
w jakich razach ; w jaki sposób masaż stosowany być mo- 
że do chorób zwierząt domowych. Autor rzecz swą wy- 
klada bardzo przystępnie. 

— Sprawozdanie z czynności zakładu narodo- 
wego imienia Ossolińskich za rok 1889. Lwów 
1889. Nakł. zakładu. 

Biblijoteka zakładu, jak się dowiadujemy ze sprawoz- 
dania, zwiększyła się w ciągu rokuo 1,160 dzieł, ogólna 
liczba ich wynosi obeonie 86,150. Również powiększył 
się zbiór rękopisów, dyplomatów, rycin itd. Z pracowni na 
ukowej korzystało przeciętnie 13 osób dziennie, którym wy- 
dawano przeciętnie 2 rękopisy i 38 dzieł. Z czytelni prze- 
znaczonej dla młodzieży i szerszej publiczności korzystało 
przeciętnie 51 osób dziennie. Oprócz tego 154 osoby 
(oprócz urzędników zakładu) wypożyczało książki do do- 
mu. Dochody zakładu wyniosły w ciągu roku 32,023 
zir. i 9'/ą centów. Na końcu sprawozdania umieszczoną 
została rozprawa p. W. A. Brzuchalskiego p. t. „Geneza 
Grażyny.” 

— Najlepsza metoda języka niemieckiego do 
nuuczenia się pisać, czytac i rozmawiać w trzech 
miesiącach bez pomocy lub z pomocą nauczy- 
cieli. Opracował Plato v. Reussner, autor metody 
angielskiej, kurs wyższy. Wydanie IV, Warsza- 
wa 1889—1890. Zeszyt I—X, (Część pierwsza). 

— Encyklopedyja humoru. Nakł. M, Wołow- 
skiego. Zeszyt XIL. 

— Siły przyrody. Popularny wykład fizyki i 
glówniejszych jej zastosowań. Podług dzieła A. 
Guillemin'a „Le monde physique” opracowali: 
Józejowa Nusbaum bak. n. p. i Henryk Silberstein 
dr. fil. b. as. chemii przy un. w Bernie, War- 
szawa 1889. Nak. księg. H. Olawskiego. Zeszyt 
8—16. 


KRONIKA POWSZECHNA, 


— Komisyja pod przewodnictwem ks. Kantakuzana o- 


pracowała i wręczyła już nadprokuratorowi synodu pro-\ 


jekt rozciągnięcia kontroli i nadzoru rządu nad ducho- 
wieństwem protestanokiem. 
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— Towarzystwa kolejowe, przy których nie istnieją 
dotąd kasy dla pracowników, obowiązane są od d. 13 sty- 
cznia r. b. potrącać część pensyi urzędników i ofioyjali- 
stów na rzecz kas, stosując się do ogólnej ustawy kas po= 
życzkowo-wkładowych z 1883 r. 

— Wniosek. P. Makowiecki, przewodniczący sekoyi 
IV warszawskiego oddziału towarzystwa popierania prze- 
mysłu i handlu, wystąpił do zarządu towarzystwa z wnios- 
kiem o wyjednanie u prezydenta miasta pozwolenia, aby 
urzędy starszych pojedyńczych cechów mogły odbywać . 
zebrania ogólne, celem wspólnego rozpatrywania spraw. 
rzemieślniczych, przedstawionych bądź przez przewodni- 
czącego, bądź też przez starszych cechowych lub poje- 
dyńczych rzemieślników. r 

— Towarzystwo wioslarskie w Płocku liczy obeonie 
105 ezlonków. 

— Strat ogniowa ochotnicza w Piotrkowie liczy 175 
członków honorowych i 294 ۰ 

— 1 sadu. Właściciele fabryki chemicznej na Solcu 
Scholtze i Kijewski pociągnięci zostali do odpowiedzial- _ 
ności sądowej za niezachowywanie przepisów sanitarnych, 
skutkiem czego z fabryki rozchodzą się wyziewy, zatru= 
wające powietrze w pobliżu. Chodziło mianowicie o ga= 
zy, wydzielające sie przy wyrobie kwasu siarczanego 1 _ 
solnego. Biegli uznali te gazy za szkodliwe, obrońca je- 
dnak oskarżonych p. Pepłowski dowodził przeciwnie. Sąd 
oskarżonych uniewinnił. ۲ 

— Senat wyjaśnił, że przepisy, zakazujące żydom 
dzierżawić ziemię po za obrębem miast i miasteczek, po- 
winny być stosowane w gubernijach zachodnich i do ta= 
kich żydów, którzy ukończyli wyższe zakłady naukowe. 

— Uniwersytet gregoryjański (t. j. papieski) w Rzy- 
mie liczy 781 studentów, w tych polaków 82. Liczba 
tych ostatnich stale się zmniejsza. 

— Konknrs. Redakcyja Gazety rolniczej ogłosiła kon- 
kurs na dzieło O uprawie chemicznej i mechanicznej ziemi, 
nagrody 1,000 rs. otrzyma dzieło bezwzględnie dobre. 
Termin konkursu upływa d. 1 stycznia 1892 r. 

— Wystawa urządzeń i środków do zabezpieczania 
robotników od wypadków nieszczęśliwych przy pracy, ۰ 
kazów z zakresu hygieny przemysłowej, otwartą zostanie 
w Amsterdamie w d. 16 czerwca, 

— Statystyka. W r. z. było w Warszawie 7,121 za- 
kładów rękodzielniczych pod kierunkiem tyluż majstrów, 
zatrudniających 16,643 czeladników i 22,823 uczniów, 
wartość zaś wytworzonych wyrobów wyniosła 41,699,130 
rs. W porównaniu z 1888 r. było majstrów więcej o 
248, czeladzi mniej o 459, uczniów więcej o 635, pro- 
dukcyja zaś wzrosła o 1,690,650 rs., czyli że ilość zakla- 
dów się zwiększyła, a nawet i rozmiary tychże, postarano 
sią jednak czeladź zastąpić uczniami, jako tańszą siłą ro~ 
boczą. Fabryk w końcu r. z. było 348, które zatrudnia” 
ły 17,827 robotników i wyprodukowały towarów za 
31,599,405 rs. W porównaniu z rokiem poprzednim 
liczba fabryk zmniejszyła się o 4, liczba robotników zwię- 
kszyła się o 228, produkcyja zaś wzrosła o 643,040 rs, 

— Wydalenie. Z Berlioa wydalono świeżo wielu za- 
granicznych poddanych studentów wyższej szkoły techni- 
cznej, 

— Konkurs malarski imienia Wojcieha Giersona ogło- 
siło towarzystwo zachęty sztuk pięknych. 

— Ministeryjum spraw wewnętrznych opracowywa pros 
jekt dotyczący obowiązkowego ubezpieczenia robotników 
w fabrykach od nieszczęśliwych wypadków. Właściciele 
zakładów przemysłowych będą obowiązani wnosić potrze- 
bne na ten cel sumy do kasy państwa. 

— Minister skarbu wystąpił z wnioskiem do rady pań- 
stwa o zniesienie cła wohodowego od cukru, sprowadza- 
nago z Cesarstwa do Finlandyi. 

— układy dobroczynne warszawskie, pozostające pod 
zarządem rady miejskiej dobroczynności publicznej, uzy= 
skały na r. b. 77,000 rs. zasiłku rządowego. 

— Taryfy strefowe dla przejazdu osób koiejami zosta- 
ły zaprowadzone na kolejach rumuńskich. 

— Rezultaty subskrypoyi na 4°/, ruską pożyczkę 
złotą drugiej emieyi wykazały olbrzymie powodze- 
nie. Do konwersyi złożono obligacyi konwertowanych 
pożyczek na 280,000,000 fr., oprócz zaś tego 200,000 
osób zapisało się za gotówkę na 3,125,000 fr. 

— Kwestyja budowy nowego soboru prawcslawnego 
w Warszawie jest obecnie rozważaną. Sobór ma być 
zbudowany na wzór cerkwi áw. Mikołaja w Moskwie. 
Koszt budowy oznaczono na 700,000 rs. 

— Z kolei qadwiślańskiej. Liczba urzędników na 
kolei عو ا‎ bedzie zmniejszong, gdy2 nowy 
dyrektor p. Daragan ni$ aprobuje wniosków p. Halperta. 
Posady telegrafistów trzeciej klasy beda przywrócone 
z rozkazu departamentu. 

— Półświęto. Z powodu ostatniego wtorku w wielu 
zakładach przemysłowych warszawskich, a nawet w fa- 
brykach, od południa zawieszono czynności, Robotnicy 
uważają to za wskrzeszenie dawnego, a od lat kilku za- 
niechanego zwyczaju. 
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rotu: w 1888 r. o 2,006 rs. 85'/, kop., sprzedaż raba- den robotnik przy zdejmowaniu z wagi kola wagonowego 
towa wykazuje sume 18,464 re, 47 kop., mniejsza od po- zgruchotal sobie piłce, drugi zaś przy windowaniu cigéa- 
przedniego roku o 3,836 rs. 52 kop. Pomimu to jed- rów łańcuchem żelaznym został schwycony za rękę i uległ 
nak zysk czysty wyniósł 2,461 rs. 50 kop. czyli zwięk- oderwaniu palca. Prócz tego korespondent pultuski Ku- 
azyl się prawie o 300 rs. W sklepie stowarzyszenia wię- ryjera codziennego pisze, że pod względem wypadków przy 
cej kupują osoby prywatne, aniżeli uczestnicy. maszynach rolniczych rok bieżący jest bardzo obfity, od 

— laprzeczenie. Gazeta Swiet dowiaduje się, iż fal- | trzech tygodni niema prawie dnia, żeby kogo nie przy- 
Szywą byla pogłoska, jakoby kurator okręgu nankowego wieziono do ezpitała w Pułtusku i to tak pokaleczonego, 
warszawskiego miał opuścić swcje stanowisko, że natychmiastowe odjęcie ręki lub nogi staje się koniecz- 

— Wystawa ogrodnicza nie odbedzie się w r. b. w nym, w tych dniach np. odjęto ręce dwom parobkom. 
Warszawie, gdyż ministeryjum odmówiło zasiłku pienięż- — Imarli. Bolestiw Lutostański, publicysta, zmarł 
nego, ze względu na mającą się odbyć w Petersburgu wy- w Truskawen. 
stawe. Natomiast towarzystwo ogrodnicze urządza wy- Józefa Chybińska, przyrodniczka, zmarła w Kotulicach 
stawy sezonowe. pod ۰ 

— Podział funduszu. Magistrat rozstrzygnął spór Katarzyna Lewocka, literatka, wspólpracowniczka pism 
między dwoma stowarzyszeniami subjektów handlowych: ludowych, zm. w Warszawie. 
chrześcijan i żydów, o fundusze byłej dełegacyi subyjektów, Biggar, deputowany irlandzki do parlamentu, 
a mianowicie 90°/, tej sumy przyznano stowarzyszeniu su” Karol Wilhelm Hindeinith, założyciel Kaliszanina, zm. 
byjektów chrześcijan, 10%, zaś subyjektom wyznania moj- | w Kaliszu, 
żeszowego. Jozef Skibicki, dyrektor towarzystwa muzycznego w Ka- 
liszu, zm. w Brześciu Kujawskim. 


— Insesek. Osobom, które ukończyły uniwersytety 
cesarskie w Rosyi, pozwolono nosić odrębny złoty lub sre- 
brny pozłacany znaczek. 

— Projekt środków, mających na celu rozwój drob- 
nego przemysłu wloácisüskiego, przedstawiony już został 
radzie państwa. Między innemi zwrócono uwagę na po- 
trzebę zakładania małych banków przemysłowych. 

— Pogłoska jakoby senat orzekł, iż prawo do naby- 
wania w całem państwie własności ziemskiej przez żydów, 
zadość czyniącym pewnym warunkom, nie przechodziło na 
ich żonę i dzieci, okazała się przedwczesną. Senat nie 
powziął jeszcze w tej sprawie decyzyi. 

— Komisyja, zajmująca się sprawą polepszenia wa- 
runków ranitarnych pracy robotników fabrycznych, zwró- 
ciła uwagę na: 1) szkodliwe dia zdrowia rodzaje łabryka- 
oyi i na odnośne Środki zaradcze; 2) nocną robotę i na 
kolej zmiany robotników; 3) koniecznos6 pewnych ulg 
dla kobiet brzemiennych i poloznic, konieczność urządze- 
nia przy wiekszych fabrykach ¿lobków, przytulków i t. p.; 
4) niedostateczną ilość osobnych sypialni i wogóle na nie- 
zadawalający stan mieszkań robotników; 5) nieodpowied - 
nie urządzenie ustępów i bruk łaźni; 6) szkodliwe warun- 
ki żywienia robotników; 7) brak należycie uorganizowa- legrafu kolei nadwiślańskiej przeciw zarządowi tejże dro- 
nej pomocy lekarskiej; 8) spław odpadków do wód bie- gi o przyznanie wynagrodzenia i strat, wynikłych z powo- 


| 
— Lsadu. W dziewiątym rewirze sądu pokojn roz- 
aacych i 9) niedostateczne zabezpieczenie maszyn, warun- | da zamknięcia kasy emerytalnej za staraniem tegoż zarzą- 


strzyganą była sprawa p. Obrąpalskiego b. naczelnika te- 


Odpow 13021 od Redakcyi i Administracji. 


ki bezpieczeństwa od ognia i t. p. du. Sędzia akoyje p. O. oddalił, interesowany zakłada P. Biel. w Częst. G'os wysłany, II-gi tom Socyjologis 

apelacyje. kosztuje dia prenumeratorów 1rs.35 k. Dodatek w przy- 
— Wakanse. W szkołach rzemieślniczo-niedzielnych | szłym tygodniu. 

dla terminatorów wakuje obecnie 211 ۰ P. Kosk. w Ludwin. Głos od początku roku wyslaliá- 
— miana kalendarza. Gazety ruskie donoszą, że my z polecenia p. M. z Odessy. 

w dyjecezyi prawosławnej chełmskiej ma być wprowadzo- P. Bandur. w Ujazd. Glos wysłano— rocznie kosztu= 

nym do ogólnego użytku kalendarz julijański, podobnie | je 9 rs. 

jak to jest w Cesarstwie. P. Cels. Lew, w Ciech. N. 8 wysłaco powtórnie — co 
— Trupa dramatyczna ruska p. Korsza z Moskwy da- Sobota wysyłamy regularnie, proszę upominać się na po= 

wać będzie przedstawienia w Teatrze Wielkim w Warsza- czcie, 

wie przez 6 tygodni po 3 razy na tydzieb, poozawszy od P. Gump. w Graz. Prawdy N. żądany wysłaliśmy 

d. 3 marca. z przesylka 17 kop. Ruch w tym roku nie wyszedl, re- 
— Bezrobocie cieśli okrętowych w Hamburgu zostało szta pieniędzy do rozporządzenia. 

ukończone w pierwszych dniach b. m. P. Radw. w Tob. Kuba Gąsior wysłany, na 2-gie pół- 
— 1 nędzy. W tygodniu ubiegłym w pismach co- | rocze 36 kop. 

dziennych pomieszczono ani jednego ogłoszenia o zamia- 

rze oddania dzieci na własność. Do numeru dzisiejszego dla prenumeratorów 
— Wypadki. W tygodniu ubiegłym pisma codzienne | prowicyjonalnych dołącza się odezwa i kwestyjo= 

doniosły o 2 wypadkach z robotnikami przy pracy, i to naryjusz w kwestyi wierzeń ludowych w siłę le- 

oba w fabryce Lilpopa i Raua przy ul. Sn.olne; N. 2: je- czniczą roślin. 


— Berrobocie palaczy w Londynie zakończone zosta- 
ło umową, na mocy której towarzystwo gazowe poludnio- 
wych dzielnie miasta przyjęło 8-godzinny dzień roboczy i 
przyrzekło w miarę wakansów przyjmować robotników da- 
wniejszych, 

— Szpital dla dzieci w r. z. miał chorych 1,376, 
z których zmarło 251; w ambulatoryjum udzielono pora- 
dy lekarskiej 18,820 chorym; wydano biednym na mia- 
sto lekarstw 2,250. 

— Konkurs, ogłoszony przez Lutnię, na opracowanie 
melodyj ludowych na chór czterogłosowy męzki został 
rozstrzygnięty. Pierwszą nagrodę otrzymał p. Prus-Nie- 
dzielski, drugą zaś p. Poliński, Prócz tego dwie prace 
otrzymały zaszczytne wyróżnienie, 

Stowarsyssenle spożywcze urzędników kolei tere-‏ سب 
spolskiej ma obecnie członków 147 t. j. mniej o 21, niż‏ 
na początku r. z. Kapitał zakładowy zmniejszył się o‏ 
rs. i wynosi 4,575 ra. Obrót w sklepie doszedł‏ 1,562 
sumy 35,879 es. 981/ą kop. i był także mniejszy od ob-‏ 
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UZNANEJ DOBROCI 
począwszy od 30 kop. jako tez analizo- 

wydanie A. Garbel i S-ki. 
PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ w Moskwie księgarnie: Deubnera (Kuzniecznyj most), 


Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 
12 Niecała. 


wany jako prawdziwy wy- 
rób wina i przez po- 
wagi lekarskie <4 


Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop. 


Jacobsona (Neglinneja), Sotrudnik Szkoł (Wozdwiżenka). Karbasnikowa (Mochowa i filii zalecany, ۳ 
w Petersburgu i Warszawie), Iljina, N. Fenomlt i S-ki (Petrowskija linji i oddział w Peters- SSE 
burgu) i biuro Gilarowskiego (Petrowka, Stolesznikow por. d. Kaszinkina). Ss rrr 
Encyklopedyja wyehodzié zacznie w początku r. 1890 zeszytami (2—3 arkuszy in 4-0). oe 4 ZEE 
Całe dzieło obejmie prawdopodobnie 50 zeszytów. soo حيتت‎ 
zzz 5 3 9 
Cena prenumeraty: | ER 282 
Za wszystkie zeszyty nn papierze welinowym rs. 12 ۳ uj ul ul 
^ = 5 b zwyczajoym „ 10 | Kuracyjny a f | 
s zeszyt pojedyńczy 3 welinowym „ — kop. 35 polecą Skład w» | 
3 > ۰ zwyczajnym , — y 25 j BRACI KEMP -EROW 1 ` : me Er” 
Cena katalogowa encyklopedyi (dla nieprenumeratorów) na papierze welinowym rs. 20 | Długa N-. 5. Cena tomu opla Wychodzi mniej wiecej 
» » » ” ” zwyezajnym ., 15 Y but. rs. 1,50, Ya bi. 80 kop., conego z góry 2 rs. w odstępach tygodn. 
Prenumeratorewie po wyjściu wszystkich zeszytów otrzymają mapy, rysunki i ozdo- | 1/, but. 40 kop. | 


bną teczkę BEZPŁATNIE ^J | 
Cala prasa niemiecka jednogłośnie nader pocblebnie oceniła encyklopedyje Brockhansa, 
między innemi „Neue Freie Presse“ powiada, że encyklopedyja Brockhausa jest niezbędną nie 


tylko dla ludzi wykształconych, ale dla każdego, ponieważ daje odpowiedź na wszelkie kwestyje mS Lar JE , x bua © ( 
ze wszystkich galezi wiedzy ludzkiej. ae 8 sites w SRODEK 2 [2 28 “8 
Eneyklopedyja zawiera odpowiedzi na kwestyje z dziedziny antropologii, archeologii, astro- g SEM 3 3 > N. de E E “Sa S 
nomii, botaniki, nauk wojennych, historyi powszechnej, geognozyi, geografii, geologii, hydrote-| ns c dà B ES EE R SZ KĘ <a e za E 
chniki, zoologii, sztuk pięknych, nauk handlowych, literatury powszechnej, litogr: fii, matematy-| > 5.9 3.2 نه‎ = E a ne = = 5d = Bas ei 
ki, medycyny, mineralogii, paleontologii, petrografii, ekonomii politycznej, psychologii, socyjo-| 5 , RE = z DIOS 2 z 8 ES Ss 
logii, telegrafii, teologii, technologii, drukarstwa, towaroznawstwa, fizyki, filologii, finansów, fo- 3 5 وم ها‎ RO $ E= ZĘ © $59 wm 5 SE 
0 E Ll A + > a x EO Ad um 
tografii, chemii, przemysłu, elektrotechniki, estetyki, etnografii, prawoznawstwa i te d. >B Sa © m 2 2 N جرع‎ o z >| 57b 
Adres wydawców znany jest poczcie, 5—4 8 8 A a7 8 er, 3 =a BN. > 
sem BĘ: ۱ Bug Ro کر‎ 
i i ; 37.535853 OOS ga 8 Bae 
Niedzenia druciane 2.398535 E ^ Hamas de 
NAUCZYCIELKA Z PATENTEM | 8357552 BZ ERSTE 
do bryczek w zupełności zastępujące 0.27 3 zj” ES يمسم‎ > a “350 S'AS 
resory, materace druciane i sprezyno- ) t : u: PB y Hof Sy 2 2 
we, poleca fabryka wag dziesiętnych! Poszukuje korepetycyj i lekcyj: reli- $5.2 8 ۰ 3 E L x = E SS= E ۴ 
i łóżek żelaznych J. Neufelda w War- gii, języka russkiego, arytmetyki oraz) & 8.534 „us >< > بر‎ GB 9 
szawie. Pańska Nr. 33. Obstalunki Z polskiego. 22 gs > 23 > Ś EEEE E 
: E AIF E can Ka 1 = 
rowincyi wysyłają się bezzwłocznie] Piekna Nr. 34 m. 7. E x sig yd PES... 
enniki ilustrowane na żądanie. Pie . 34 m. gun aco ۷۱۸۷۰۱ 37 5 ٩۱ ۷۷۷۸۵ 52385538: 
JlosBoneno llemayporm, r. Bapmasa 16 espana 1890 r. Druk Maryi Ziemkiewicz Krak.-Przedm. Nr. 17. 


Redaktor |i; Wydawea) dy Ki Potocki. 


de | 


و 


<> 


4 


wat 


^ SU 
"ab 


Ed 


m 


> fa D 4 


“a 
E 
e 
„a 
- 


Kurt 
LA 


pr 


mee EY 
Mge nu i. ie E 


